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Polenlresserj.
W «.i Łyknie o poanunskioh stosunki oh pi­

sze londyńsL" duennik 1 «es; „Cały ysten 
rządzenia opiorą się na ustawach wj jątkowyoh. 
Wyjątek stanowią one z prawa, a więo są bez­
prawiem. Ljoe Prusacy mówią, że mme|sz°. o 
to. I  rzeczywiście, każdy pomysł rządowy, choć­
by najbardziej niezgodny z konstytuoy^, jeżeli 
tylko jest dobrze wymierzony przeciw Polakom, 
staje się natyohmiast obowiązująoem prawem. 
Ten oyniozny system rządzenia społeczeństwem 
wzorowo spoko] nem zaopatrzone w etykietą, 
na której wypisano ncpiękniejsze wyrazy: 
„W  imię oywilizt.uyi, kuitmy i do Dra publicz­
nego. W  imię pa‘,ryotyzmu“ Trudno o większy 
przewrotność i ubłudę .

fLeozy wiście trudno Ale Prue^oy ćwiozą 
się w niej od sześoiu wieków, ~>io więo dziwne­
go ie  osiągnęli doskonałość. Znamy ten system 
rządzenia od ozasów krsyiaokioh. NiegdjśMal- 
bourg mordował wrzebomo w interesaoh wiary, 
teroz Berlin morduje pod pozorem kultury. Z 
biegiem ozasów zmieniło się Lasło, mord pozo­
stał ber zmiany.

Znamy ten syatem na wylot. Opowiadać 
go nam nie potr. oba. Ale są nowe fakt a, które 
muszą być wpisane do naszej m irtyrologii.

Jest w pruskiej ustawie prasowej paragraf 
„o podburzaniu do ozynów gwałtownyoh11. Moż­
na, go nakręcać wedle upodobania, podoiągać 
podeń wszystko i wsuystkiob — i gnębić. Fa 
Szląskn pruskim, w Katówloach. zawiązało się 
stowarzyszenie wstrzem: ężliwośoi, ale ponieważ 
było czystce.polskie i pouiewai dbało o moral­
ność, która zwiększa siły, przeto władze pru­
skie ujrzały w niem polskie niebezpieczeństwo. 
Ze statutu stowarzyszenia wyciągnęły dowód, 
że jest kubek w kubek te kie, jak galioyjska 
Elcuterya. A  w.ęo owo stowarzyszenie — to 
filia związku zagranicznego, to gałązka polskie - 
go spisku! Zastosowano p« ,’agiaf o podoui-za- 
niu do czynów gwałtownych. Dziennik Gtos 
Salątbi, wydawany w Gliwicach przez p. Ró- 
żauowioza, napisał, że „n . Szląskn, w Poznań- 
skiem, w (łalieyi i Król. Polski cm, wszędzie 
mówią tym snmym językiem, bo też jeden to 
uaiód. jedna ego wara, jedną on stanom oa- 
łośó“. Zastosowano do tego dziennika paragraf 
o podburzaniu do czynów gwałtownych, wiąoej 
uawot, bo prokurator pow edriał, że oruie w 
ty en słowach oLęć przywrooenia zbrojną ręką 
państwa polskiego, — i p. Różanowioz poszedł 
do więzienia, P. "Wierzbiński, redaktor poznań- 
sniegu tygodnia i taca, napisał, że, jak histo­
ria  nozy, "wykle klęski wojenno zmuszają rsąd 
do zwrotu ku sprawiedl wośoi, a przytoozyw- 
say na dowód kilka po-rszoohnifc znanych przy­
kładów, dodał: „ I  nam byłoby 'epiej, gdyby 
Prusy zamiast zwyoięstw, poniosły 1 ięski“ . 
Wnet puszczono w ruoh paragraf o podburza­
niu do czynów gwałtownych, i do sześoiu mie- 
sięoy, które p. Wierzbiński przesiedział w wię- 
ńeniu sleaozem, dodano mu jeszoze półtora ro­
ku ścisłej kozy. P. Wolski, redaktor Górnosglą- 
*aka, także się poznał z paragiafem o podbu­
rzaniu i poszedł do wię tienia na dwa m.esiąoe 
*k to, ze z powodu sprzedania przez Polaków 
komisyi koloniracyjnej Kotowiai sa i Mieizym., 
napisał, iż jest hańbą sprzedawać ojcowiznę 
a lemoom.

Odwróćmy teraz kartę. P. “ Von Kliczing, 
lanarai powiatu sprotowskiego na fezląska Gór­
nym, wydał do wo,ców taki okóln.k, ogioszo- 
nv także w Kreisolacie innyoh dziennizsoh 
riomieokion: „Każdy, kto śledzi zmianę wła­
sności ziemskiej na wschodnich kresroh mo- 
narohi. pruskiej, zauważyć nr usiał wielki przy­
rost własności polszie,. Ponieważ wysoki rząd 
utrudnił Polakom nabywanie ziemi w loznań- 
skiem i Prusaoh Idachodniob. przeto zwróoili 
się oni ns Szląsk. Tir w icb ręoe prreszło 
już 42 000 morgów ziemi! Do sąsiednich po­
wiatów głogowskiego i kożuohow»kiego oisną 
się oni gwałtownie. Te smutne fikta muszą 
każdemu uczciwemu Niemcowi otworzyć oczy 
na wieinie niebezpieczeństwo, groiące riemie

okiej ojczyźnie. Dlatego uważnm za mój ubo- 
wiązek nakazać urzędom gminnym, aby w ró ­
ciły uwagę ludności na so nieb szpieozeń itwo. 
Niewątpliwie bijdzie ona wyst»7.iona la po­
kusy, iżby za drogie pieniądze sprzedawała 
swą ziemię Polakom. Niejeden gospodarz, znaj­
dujący się w trudnem un.teryalnem położeniu, 
bez wątpienia ohoe pozbyć się ziemi. Polacy 
ją kopią. Jednakże każdy nczoiwy chłop nie­
miecki, wierny swemu cesarzowi i koohająoy 
ojczyznę, musi pamiętać, ie  jest obowiązkiem 
honoru nit aprzedoT/aó Polakowi ziemi odzie­
dziczonej po ojcach, bo jest te zdradą ojozy- 
zny i cesarza. Pcleoam urzędom gminnym, 
aby odozytano luaowi niniejszy mój okól­
nik i czyniono, jak w nim nakaztyę, a 
donoszono mi zawsze, w na&łyoL wypad­
kach nawet telegraficznie lnb Łelefonioznie, sko­
ro tylko pojawią się gdzie Polacy, choąoy ku- 
pió grunta".

Cóż innego zronił ów landrat, aniżeli p. 
Wolski, redaktor Górnozplągaka? Całkiem to 
samo, tylko z większą mooą i skutkiem. Obaj 
zganili sprzedawanie ojcowizny oboemu, tylko 
p. Wcisk- radził nie sprzedawać, a p. landrat 
sabronił sprzedawać. P. "Wokiki poszedł za 
to do więzienia, a p. landrat dalej szozę 
śliwie urzędn,je. Stało się to nie na dwóoh 
przeoiwnyoh końcach ziemi, nie w różuyoh 
państwach, lecz w jednej regenturze górno- 
szląskiei-

Taka jest sprawiedliwość pruska. A  wia­
trak w Sans Jonci zawsze stoi, ohooiaż co 
prawda już nie miele.

AUyrnDfć Królestwa M l i e p .
Klub „prawdziwyoh Rosjan* w Warsza­

wie rozesła* do dzienników rosyjskioh oyrrowe 
dowody podatkowej passywncści Kr lestwa 
Polski ego. W edle tych wy wodórr, zestawionyoh 
przaz profesora Kuźmina, daje ono rządowi 
dochodu 46 milionów rubli, leea n» cele kul­
turalne w kraju rząd wydaje tył , 4e zostaje 
ledwie 14 milionów n , potrzeby ogólno-pań­
stwowe, ponieważ aaś w stosunku procentowym 
powinno dawać na te cele naj miej 25 ir bo­
nów, przeto jest bierne. Rcayjskie pieniądze 
idą r-p szkoły i sądy w Królestwie, a zatem 
powinny byó one roiyjskie, spolszozenie ioh 
nie wolno się domagać.

Prasa warszawska wnet wykazała, że ra- 
ohunek klubu prawdziwyoh Ros/au jest fałszy­
wy Z urzędowych danych wyr ka, ż? w roku 
1899-tym wpłynęło do ukarbn prń itwowego ■ 
Królestwa podatków lfl4.869.986 rubli, a więc 
prawie trzy razy więoe, n’ „ obliczył p. Ku- 
ńmin. W  Rosy i wypada średnio na jednego 
człowieka podatków 6 rob. 32 kop., a w Kró­
lestwie 14 rut>. 26 kop. Ciekawe są jeszcze 
inne różnice. Gatunek ziemi w Królestwie zali­
czony jest, z wyjątkiem Radomskiego, do klasy 
drugiej lub trzeoiej podczas gdy w Rosyi 
okięg ozarnoziemny, obejmujący obszar od 
morza Czarnego aż d< "Wołgi - ależy do naj­
lepszej klasy pierwszej. Zdawułe >y się tedy, 
i, podatek gruntowy powinien był w Króle­
stwie mniejszy, niz w ozarnoziemnoj Rosyi, a 
to tembardziej, ie  wedle rządowych wykazów 
robooizna tańs** w Rosyi, aniżeli w Królestwie. 
Departament rolniotwa podaj j, ie  wyproduko­
wanie puda (171/, kilogramów) kosztuje w Kró­
lestwie więcej niż w Rosyi:

pBzenioy o 25 kop.
Jyta „ 23 „
owsa „ 16 „
^ęozmienia , 15 „

Tymozascm każdy morg jest tak opodat­
kowany :

nąaowyBh
p dukków (min. ruim

w Królestwie 86 16 51 kop.
w środkowej Rosyi 6 11 17
„ południowej „ 7‘4 66 13 ,
Kraj Nadbałtycki 35 37 72
Nad "Wołgą 0 5 6’8 5*8 „
Na północ od Wołgi 0 03 1’3 1'83 „

Średnio w całej Rosyi europejskiej wszyst­
kie podatki oiążąoe na roli wynoszą z morga 
7-l  ] op , a w Królestwie 61 kop,, ożyli sit dm 
razy więoej, ohooiaz aoohód z niej mniejszy. 
Ta różnica w wielkości dochodu oczywiście 
nie jest jednakowa w eałem Królestwie i w ca­
łej łosyi. Okręg ozarnoziemny jest tuk uro­
dzajny, że up. gubernia Kijowska, Połtawska 
i Charkowska mają z morga więoej, niż w 
Królestwie 2.16 razy, a więoej niż daje najle­
psza radomska ziemia i'51 i«zy.

Oprócz tego okazuje eię z wykazów rją- 
dowyoh, że w Królestwrie riemi niedoborów 
podatkowych, podoz&i gdy w Rosy i zaległośoi 
ją olbrzymie, oo dowodni, żb nietylko śruba 
podatkowa działa maouej. ale także v iękeza 
w Królestwie praoowioośó i aknratność.

Znpełnie to samo jest dziedzinie po­
datków przemysłowyoŁ. Wszelkie fabryki, war­
sztaty i zakłady knpieokie uiszcBJSją większe 
podatki skarbowi i gminem w Królestwie niż 
w Rosyi. Oprócz zaś tego na kolejach rządo­
wych (a innyuh opróo* warszawsko-wiedeńLkiej 
z króbkiemi jej odgałęzieniem juz niema) są 
taryfy transportowe tak ułożone, że każdy 
zgoła towar taniej jest przewieźć z Rosyi do 
Polski, niż z Polski do Rosyi, chociażby odle­
głość. kierunek drogi i towar były zupełnie 
te B„ine.

Słowem, można powiedzieć, że jak Rosya 
bron się cłami od zagranicznego dowouu, ta z 
od prodnkcyi Królestwa broni się taryfami 
kolejowemi i większem opodatkowaniem. W tym 
kierunku poszła nawet *,ak daleko, że z Pras,

{>omimo ceł, opłaca się wywóz zboża do Krć- 
est< b, co jsr^eztą tafcie tern się tłómaozy, że 

w Niemozeoh zbiory są więktse, niż w Króle­
stwie na każdym morgu, 1 iorąo żreunio, o 27% 
pszenicy, 28-8'/, żyta, 36% jęczmienia i 62% 
owsa. 'u różnioa w wielkość: zbiorów jest tak 
anaczna, że przy niemal równych kosztaoh 
prodnkcyi pozrywają się koszta oelue. Dopiero 
na wschód od Wisły Niemoy już nie mogą 
wysyłać swego zboża, bo tam na kolejach od- 
razn się a większa taryfa transportowa.

Jeżeli tedy Królestwo posiada przemysł i 
niezłe rolnictwo, nie jest to bynajmniej zasłu­
gą życzliwego rządu Niesłusznie klub „praw­
dziwyoh Rosy».nu w Warszawie naśl&du au- 
stryackioh oentralistów, którzy tafcie naprze- 
kćr prawd: e głoszą przy fcatdej sposobnośoi, 
że Galioya jest kra,‘en ekonom oznie biernym. 
Ta legenda, ohooiaż niezliczone razy obalona 
faktami, w~iąi się po>. ttorza — zupe-aie jak 
inna legenda, również zmyślona przez naszych 
najserdeozniejezyoh, jakoby Kościnszko, ranny 
pod Mnciejowioami, zawołał „finis Poloniae!“— 
chociaż on sam protestował przeo.w przypisy­
waniu mu tyoh wyrazów.

Na tej podstawie, jakoby Królestwo Pol­
skie jest bierne i żyje wyłącznie z łaski Ro­
sji, żądają „prawdziwi Rosy ani eu, aby mu 
odmówiono samorządu, polskich szkół i pol­
skiego sądownictwa. Żąd nie oparte na fałszy­
wej zasadzie jest oczywiście niesłuszne, ale 
niesłnsznem byłoby i wtedy, gdyby Królestwo 
naprawdę było bierne, bę prawa moralne, 
przyrodzone, nie mogą zależeć od stopnia po­
rów nr wozej zasobno V,.

K < »r espoild en c»y e.
Wiedeń 13 lutego. 

(Agitacya prasy liberalnej za rewigya orocesu 
Hulst "a).

(y). W  liberalnej prasie niemieokiej zau­
ważyć można poozątii kampanii, przypomina­
jącej żywo agit~oyę on wadzoną wago ozasu 
w prasie franousfciej na korzyść Dreyfussa, agi- 
taoyę, która, jak wiadomo, na kilka lat za- 
wiobrzyła oałą Francyę i omal nie wywołała 
międzynarodo’ yoh komplikaoyj. Kilka gabine­
tów franouskicŁ npadło i  po wodo. tej sprawy, 
społeczeństwo, obrabiane systematycznie przez 
dzienniki, rozdarte zostf o na dwa wrogie sobie 
obozy, a spokój nastał dopiero wtedy, gdy zwo­

lennicy Dreyfussa dopię1! swego celu i uzyskcli 
to, że jakkolwiek tryDunał wojskowy jeden i 
drugi oznal go winnym szpiegostwa, mimo to 
prezydent republiki ułaskawił go i darował mu 
karę dożywotniej deportaoyi na wyspę Dya- 
belskąl

Owóż i Ltem.eoka prasa liberalna w Ac- 
strji wyszukała sobie swojego Dreyluss-, któ­
rego oboe zrehabilitować i uwolnić z więzienia 
w którem na mooy prawomoonego wyroku są­
dowego ma on spędzić całe życie. Jest nim nas 
Leopold Hflłsner, zasądzony przed sześoiu laty 
na mooy werdyktu sędziów przybięgłyoh w Fi- 
seku w Czeoheoh za zamordowanie deiewozą 
Agnieszki Hmzówny i Mary: Klimównej na 
karę śmieroi przez powieszenie, a następnie u- 
łaskawiony przez Ceserzt na dożywotnie wię­
zienie

Prooeo przeciw Hńlsnerowi wywołał pył — 
jak wiadome — swego ozasu namiętną pol»m.- 
kę między prasą liberalną a antysemicką, któ­
ra swoim zwyozsiem niemal w każdem mor­
derstwie, popełnionem przez żyda na chrześci­
janinie, dopatruje się pobudek rytualnych, więc 
też i hfilsnera wprost obwiniali o to, że w oc­
lach rytualnych zarznął Hruzównę. Okoliczno­
ści, które wywołały ów proces, były następu­
jące. W duiu 29 marca 1899 zamordowano w 
miastecrkr ozeskiem Polna młodą dziewczynę 
Agnieszkę Hruzównę. Tru^a jej znaleziono w. 
laskn bizoiowym tuż koło drogi, a lekarze są­
dowi skonstatowali, że pomimo, iż zamordowt. 
na miała na szyi okropną ranę, pochodzącą 
■ poderżnięcia gardła nożem, śladów krwi nie 
było widać na mlejson, na Ltórem trap leżał. 
To wystarczyło dziennikom antysem ieUm, aby 
wystąpić z osfcarżeniem, że popełniono tu mor- 
der two rytualni11 i że widocznie morderca po­
derżnąwszy gardło swej ofierze, spuść lit nastę­
pnie krew do podstawionego naozynia. Łatwo 
zrozumieć, że niaoświeoona ludność małej mie­
ściny czeskiej chętnie uwierzyła tej baśni, tem- 
bardziej, że trudno było dopatrzeć jakiegokol­
wiek logicznego motywu tej sircsznej zorodni, 
skoro namordowana była biedną słuaąuą, więo 
morderca nia mógł spodziewać się zrabować 
ozegoi kol wiek wartośoiowego. Podejrzenie o 
■pełnienie tego morderstwa rwróoiło się odrazu 
przeciw Leopoldow Hiilsnerowi, młodemu ży- 

owi, zamieszkałemu w Polnej Znaleźli się bo­
wiem świadkowie, którzy zeznali, żo Hiilsner 
od dłnzszego ozasu śledził Hruzównę na każdym 
krokn, a jaden z mieszkańców Polny zeznał na­
wet pod przysięgą, że widział Hulsnera w dniu 
29 marca 1899, tj. w dniu spełnienia żbrodm, 
wyohodząoego z owego lasku orzo^owego, w 
którym znaleziono trupa dziewozyny. Prukura- 
torya oskarżyła t*dy Hfilsnera o skrytobójozs 
morderstwo, a sąd obwodowy w Kntnejhorze 
ut. podstawie jednomyślnego werdyktu sędziów 
przysięgłych sfcazał go na śmierć. Skutkiem 
zażalenia nieważnośoi, wniesionego przez obroń- 
oę Htllsnera, adwokata dra Aurcdnicska, zniócł 
najwyższy trybunał ten wyrok i przekazał 
sprawę do ponownego rozpatrzenia innemu już 
sądowi, a mianowioi** sądowi obwodowemu w 
Pisekn. 1 w Piseku jednak sędziowie przysięgli 
również uznali Hulsnera winnym i w nietylko 
z*.mor<iowania Agnieszki Hroownej, leoz także 
zamordowania innej dvewo*yny, Maryi Klima, 
która zniknęła w roku 1898 bez śladu, a której 
trupa znaleziono w lesie koło Polny iuś po za­
sądzeniu Hiilsnera przi z sąd w Kutnejhorze. 
Po raz drugi tedy szazano Hiilsnera na śmierć, 
którą to karę, jak zaznauzyłem wyżej, Cesari 
zamienił mu w drodze łaski na dożyw tr ie 
więzienie.

Od czasu, gdy wyrok ten zapadł, m-nęło 
lat i  gorą sueść i sprawa oałs poszła już do 
pewnego stopnia w zapomnienie. Aż oto przed 
kilkunastu dniami padły w prasie liberalnej 
pierwsze strzały, osungające się rewizyi pre 
oesn Hńlsnera iego renabilitaoyi. Jak * we 
Franoyi przyjaciele Dreyfussa wysunęli Emila 
Zolę na pierwszy fe eń i jemu kazi li przede- 
wszystkiem kruszyć kopię xr obronie swego

protegowanego, tak i w tym wypadku człowiek 
uozeny o głośnem nazwisku i uży za punkt 
wy jśoia tej na ranie dopiero w zarodku będą ■ 
oej kampan i. Mii nowie ie niejaki "W. A- Nass- 
baam wyda włośnie książkę p t. ,Poina’er 
Ritu*lproiersL, w fctorej pisze wprosi,, ie  Hiila- 
ner saeądzouy zosti ł mawianie, przedmowę 
zań do tej książki napisał sławny uoaony nie 
luisok. Edward Liszt, profesor prawa karnego, 
i podnosi w niej między innomi. że zdarzają 
sis wypadki, iż sarćwno świadzowie jak i sę 
dzinwi< r o ega ą nieraz suggestyi trzecich 
osób, skatkietr ozego nawet osoby zamiłowane 
w prawdzie, składają przed sądem bezwiednie 
fałszywe i e. nan a.

Gwói na podstawie tyoh uw.g pioU.m. 
Liszta wołają daiennizi liberalne ohórem, że 
w pr^otsie Hńlsnoia i sędziowie przysięgli i 
świadkowie znajdowali się w stacie bezwiednej 
ńypnozy, wywołanej baśnią o morderstwie ry- 
cuainem. a szc zególnie owem orzeczeniem {•- 
kiTzy sądowych, którzy wyrazi.i przypusżOże- 
nie, iż z zamordowane." Hruaównej krew uto- 
oronm, należy więo dziś gdy umysły już się uspo­
koiły, rozpatrzeć oa*ą sprawę na nowo. — Je- 
uno i  pinm, snei mająoycb najbardziej gorliwie 
w obronie Hńlsnera, a. mianowicie tygodnik 
5oiw- und Mon*ugtgenungt ohoąe wzmoonić 
rrgument*, przemawiające za rewizją iro- 
cesu, napisał nawet, że sam prezydent 
sądu obwodowego w Fiseku radaoa dwo­
ru Winter, uznał, \t sędziowie przysięgli się 
pomylili, be zaraz po zapadnięciu werd ktd 
pooępiająoego powiedzieć miał do obrońcy klll- 
snera, adwokaia d-ra Aurednfólla: ,Nie mogę 
przy iść do sii bie ze wzburzenia. Człowieka 
niewinnego zasądzono. “

Tymosasem n. razio nadesłał prezydent 
"W nter redakoy c wm- t*nd MontagageiUng Bpro 
skowanie na podstawie paragrafu 19-go ustawy 
prasowej, w którym zaprzecza jakoby kiedy­
kolwiek powiedz** przypisywane iru alowa. 
Redakoya ogłosiła wprawdzie to sprostowanie, 
ale zapowiada, że w naj i liższym numerze poda 
na me stosowną odpowiedz.

Dzienniai antysemickie oozywiśoie wystę­
puję gwałtown.e przeor* igitao/i za rewizyą 
prooesn Htllsnera, z ten sposób zanoś" się 
znów na namiętną walkę, która społeczeństwu 
nie noie wy ść ra dobre.

..lada państwa.
Wledeu. Joseł S te  n, uzasadniał,o na­

głość swego wniosku, atafcn)e w ostry sposób 
rząd i Koronę za stanowisko w sprawie wę- 
g.erskiej. Przewodnioząoy przerywa mowoy. 
Wszechmemoy wszczynają —rzawę. Mówoa kry­
tykuje dalej w niomny sposób etaLOWisko w.ei- 
kioŁ stronniow izby, mianowiore Niemoów ze 
to, że popierają prezydenta ministrów Mówo* 
orwiadoza, że starać się będzie nniemożliwić 
rozpoozęoie obrad nad kontyngentem rekruta '. 
w tyia oelu gotów iest przemawiać bez przer­
wy ohoćby do końoa posiedzenia. Dalej udowa­
dnia, że "W ęgry przez powolne, stopniowe pod­
noszenie żądnń narodowyoh dążą do zniszoze- 
nia jedrolitoaoi armii, oo już częściowo osią­
gnę i przez aiyskauib ustępstw wojskowych- W  
końcu oświadoz rv mowoa, że szkoda ozasu dalej 
o tern mów ó- wszeoboiemoy głosować bęaą 
przeciw kontyngentowi rekrutów.

P. S t e r u  b e r g  peKrnizując ze Steinem 
wrywa do utrzymania jedności rrmi;

Pc Sternbergu powstaie prezydent mim- 
strów bar. G i u t t o h .  Zaledwie zaozął prza- 
mawiaó, oświadczając, iż wniosek wazechniem- 
oów jest manewrem przeoiw reformie wybór 
ozej, wszBohniemoy, a zwłaizoza Iro, Berger, 
Soboenerer i Malik zaozynają przerywać pre­
zydentowi ministrów, wołając bezup tam ie: 
„Gdzie ustawa, rpowazniająoa prezesr gabmetn 
do wypłaoenia awoty na wspólne wydrtki?“ .

R*zewodnioząo> dzwoni, wzj wająo dc sza­
nowania swobody słows i spokoja, lecz nada- 
i-emnie. "Wazeobn emoy wszozyna ją taką wrza-
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Tragedya w Glinianach
Legenda historyczna z X IV wieku

na starych wparRnłach oparta
opowiedział 

Ja n  O giński Kontrym ow ic^

iCią* : .v»
— htan-e się wedie woli Waszyoh Książę- 

jyoh Moaoi — ourzehł niechętnie tyoerz, ale 
jednocześnie rozkazał zatrzymać się swoim 
Jezdoom.

Księżniozkf Anna Biedzrałe tymczasem 
•^-loząoa z groźnie zasępioną twarzą. W  jej 
?*arneua oku przesuwały mą płomi nie gniewu 
i teraz twarz ta, maj es tatar swojego oburae- 
ll8, stawała się tak podoLną dc rysów nic- 

‘ miertelnego króla, kiedy zmuszony był co 
^alki z bezprawiem, że J&»a°i który g- znał 
^  czasach mlodośai, patrząc tera-. n» Annę, 
Pomimo woli przypominał sobie jej ojca. Stary
'yoerz z uwielbieniem wpatrywał się w tegro-

a tak maiestfttyoznia piękne lica i w du- 
ęHu powtarzał sobie :

— Czemuż niestety, nie ty wspaniała, ato- 
J°ślo wielkiego szozepu, zasiadać będziesz na 
"f0nie Piastów — czemuż me ty ! — I  D  ̂
*ywszy się do Kolasy, z u szanowaniem odkrył 
8*owę i rzekł:

— Morowa zaraza aaledwie niedawno za- 
"s*istała szerzyć nę w tyoh stronach, może 
"Piej byłoby, żeby W aBze Książęce Moście roz- 
*8aały tylko rozdao abyteozną żywność, a sa­

me nie miały żadnego z tymi lndźou zet­
knięcia.

— Be» woli Bożaj, wiecie to dobrze ryoerru, 
włos c głowy osłowieka nie spadnie, nie oba­
wiamy się więo zarozy, przed którą nas wy­
wieziono ao Ohęoin — odpowiedziała Anna. 
Cnoemy przypatrzyć się temu widokowi nie­
doli i opowiedzieć królowi, iak się tutej opie­
kują ludem ci, którym powierzył rządy kra.m.

Tymczasem księtniozka Jadwiga kazała 
śpiessnie powyjmow ,ó służebnym rozmaite za­
pasy iywnośoi i zborała się do rozdawania ioh 
biedakom.

Tłum otaozal kolasę na około, wznosząo 
błagalnie ręce do nieba.

Jadwiga podała najpierwej małemu ohłop- 
ou trzymająćemu aią za spodnioę matki, kawa­
łek ukrojonej szynki z jelenii,; dzieoko chci­
wie porwało podany lobie kęsek, ale zaledwie 
przyłożyło go do nst, gdy matka rzuoiła się 
nań i wydrzeć mu go usiłowała: chłopak 
nie pużoił jednak otrzymanej zdobyczy, ra­
źno nskoozył na stronę i żarłocznie pożerał 
m ęsiwo.

— To trefne! — wołała z daleka matka. — 
To trefne, tego się jeść nie godzi.

Wygłodzony jednak dzieciak nie zwaoał 
na to żadnej uwagi.

Pokazało się, ie  ■ zapasów żywności, któ­
re wydobyto a wozów, jeden tylko ohleb był 
wolny do uzyo*% inne artjzuły, jahoto wędzo 
ne mięsa jeleni, dzików i wołów, zi bronio­
ne były przez rtJigijne przepi- y biednym fa­
natykom.

Nic nie pomogły usilne zachęcania księ-

źniozek; starsi pilnowali młoazieś i surowo 
karoili wzrokiem i iłowem tych, którzy oka­
zywali pcohopnośó uiedz pokusie; jedna tylko 
matka ukradkiem przyjęta mięso i to oldała 
dorastającemu dziewczęciu, ohudemu jak szkie­
let, pokuty skórą. Dziewczę ohwiejącym kro­
kiem oddaliło się nL stronę i ukrywszy się za 
krzakiem berberysu, ohoiwie zaczęło spożywać 
trefną potrawę; głód zryo ię iy ł fanatym.

Lud Izraela otooiył księżniozk na oko­
ło — a one hojnie wszystkim ohleb roz­
dawały.

— Kto was przymusił opuścić wasre domy i 
uoic aó w pola bez od. eźy i potarmu ? — za­
pytała Anna.

— Córko wielkiego monarohy — odpowie­
dział, zbliżająo się i przyklękając na jedno ko­
lano starzec — myśmy od wieków przemnoże­
ni iaż na to, żeby się pastwiły nad nam i 
naigrawały z nas Indy ziumi Za to, że stoimy 
przy wierze jednego Bogi, gonią nas z krajn 
do kr»ju, obdzierają i  kiwawo zapracowanego 
dorobku i rznoają ni" nas pot warze, iż używa­
my «.rw chrześcijańskiej do naszyoh maoy, że 
oddajemy s ę ozarom, że zatruwamy studnie i 
to wszystko mówią oi, którzy nas nie znają. 
"Wasz wielk oioieo, którego pamięć nigdy nie 
aaginle w pośród naszego indu, którego imię 
ze ozcią wspominać l *dą najdalsze pokolenia, 
pozwolił nam zamieszk:wać w granicach swoje­
go państw? otoczył na? opiaką i wyiiiicrroł 
nam jednakową szelę iprawiedliwośoi; ale kie­
dy Bóg powołał do iie^ie swojego pracownika, 
ze wszystkich zakątków tiami pov-ypełza.j

1 ptaki oiemnośoi, i zmory te rzuoiły się na md

boży, ażeby wysysać krew jogo i na lad wiej­
ski, żeby go obdzierać i oiemiężyó.

— Na lud mówicie — odezwała się królowa* 
Jadzia — któi to więo nad wami dopuśoił sie 
tej krzywdy, j*żeli me lud?

— Ci oo nie wahali się zarówno Bkrzywazio 
najszlaońetniejsze córki swojego dobroczyńcy,
00 nie wahali się wyrzeo wyrok nr sprawiedli­
wości nad niemi, usuwająo je n itylko od cro- 
nn, ale i od rudzioieiakiegu majątku. panowie 
polsoy.

Słowa te wygłoszone przez starci, zrobiły 
silne wrażenie na obydwóoh sierotach.

— Więc i ten lad 1 isdny zna i >1 krzywdy
1 wraz z niemi oierpi ? Na ozem sie to skoń- 
ozy, jeżeli nikt silną ™ęką nie polot] tamy tym 
zbrodniczym nadużyoiom?

Tymozai em starzec mówił dalej:
— B“.idzc jestośrry bieda od chwili, gdy 

ustały rządy Wielkiego Kazimierza nad Polską, 
ale i *ala kraina ta pogrążona jest. w niedoli; 
me lud to dopuszcza Fię zb-odniozyob napadów 
pa nas, ale panowie potężni; przed kilku tygo­
dniami, ja, Salamon Wiślicki, rabin tutę^zej 
gminy Izraeli. jeszcze byłem człowiekiem bo­
gatym, spoLomym o swoją przjrzłośó, otoozo- 
ny dziećmi i wnukami i oto podobało się wiel­
kiemu Danu Dobiesławowi z Kurozwęk dmuoh- 
nąć tylł o i pomyilność iroia i moich ™ys.naw- 
oów, zgasła jak płomyk słomiany.

— Jakto !?- zawołały jednocześnieobiedwie 
ka. ężniozki zdziwione — Dobiesław z Karoz- 
węk wojewoda krakowski: oioiec ktnolerza. 
doradoa króla i przyjaoicl królowej matki, za­
rządzanej teraz tą kra;ną, mógłby się iego

donuśoić!? To niepodobna!
— Jego tu nie oylo wprawdzie, ale jego iu- 

drie to sprawili -  odpowiedział rabin. 
Gd] by tego me poohwalal mogliby uoiśmeni 
zanieść Jo e eg« skargę, ale oi, którzy aif tam 
udali, rie powrócili do domów.

— Coi się z niemi stało, uwięziono ioh ?
— Nie, ale zabiozoweno aa tc t że się ośmie­

lają truazió potężnego pr na swojego g.upiemi 
skargam: i pot^arzanii na jego lluiibę.

— Opowiedioiu > k  się to wszystko stało — 
rzekłe Anna, śoir^gająo grofcnie brwi.

Przybył dc nas oddział żołnierz, Dobie­
sława, powraoająoy z Krzkowz, rozłożył się 
w naczyo uomaob, brał wsielkie dobro nasze 
jazie mn się podobało dla pożywienia lndz; 
i koni. Nie sprzeciw ialiśmy się, kiedy zabie­
la 10 nur saaty i srebrne sa teozniki, ze łzami 
tylko błagaliśmy o litość; ale kiedy rozpa 
sane żoldactwo rznoiło się na nasze żony i 
Jó“k i , cierpliwość wyczerpała się, zaozęia 
się bijatyka; zranione jednego żołnierza, wów­
czas inni zaczęli nas mordować bez miłosier­
dzia; domy nasze nietylko zrabowano, ale 
więfcszą ioh ozęść spalono, a ktokolwiek sta­
wiał opór, został zamoraowany. Kobiety i dzie­
ci batami wypędzono na puste poia ze swoich 
siedzib... pastwiono się nad nami, jak nie nad 
mdżm Kilkanaście trupów poriewierało 
niepoohow»nyoh po ulioaoh Wiślioy. t my, 
oesmy ocaleli, ratując się uoieozką, z głodu u- 
m teramy teraz

(Ciąg dolszj rortąpi).

Nowo ot,-orzony Magazyn c  Bolesław Błoci'! ****•
J  w  *  Oeny umiarkowane. — Towary przedniej jakości — "Wybór wielki.

poleca: Płótna, 
yroby trykotowe, bielizn

Bielizną sioto- 
r mg-
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wę, że prezydent ministrów przerwać mnsi 
przemówienie.

Wrzawa trwa kilkanaśoie minut. Zaledwie 
bar. Gautsoh zaoeął ponownie przemawiać, po­
wstaje znów hałas. W  końou nie słyohaó zu­
pełnie głosu mówoy, widać tylko, ie  usiadł.

Zabiera głos S t e i n ,  rozpoozynając prze­
mowy obelgą na prezydenta ministrów, za oo 
zostaje przywołany do porządku.

Z ław wszeohniemoów sypią się obelgi 
pod adresem prezesa gabinetu, słychać woła­
nia: „Minister demagogów!".

Stein przemawia wśród wrzawy.
Po p. Steinie przemawiał p. S t e r n b e r g ,  

który oświadozył, ie  wzmoienie się stronnictw 
r&dykalnyoh jest owocem złej adminiatraoyi 
Aussryi. Powaga państwa jest tak zachwiana, 
ie  nawet taka Serbia uważa poniiej swej go- 
dnoioi pertraktować z nami w sprawie trakta­
tów handlowych. Mówpa rozumie bardzo do­
brze wszeohniemoów, ie ohoą się wydobyć z 
takiego państwa i na miejsou p. Sterna postę 
powałby i przemawiał tak samo, jak on. Dalej 
hr. Sternberg wciągnął w dyskusyę Koronę w 
taki sposób, ie  prezydent Izby kilkakrotnie 
przyzywał go do porządku i groził mu ode­
braniem głosu, powiadająo, ie mówca obraia 
patryotyozne uozuoia oałej Izby. Hr. Sternberg, 
powróoiwszy do wniosku Steina, oświadczył 
się przeoiw rozdziałowi armii, a za utrzyma­
niem jej wspólnośoi.

Następnie zabrał głos prezydent gabine­
tu baron G a u ta oh. Jestto — mówił — je- 
dnem z najtrudniejszych zadań, dla najspokoj­
niejszego nawet człowieka, aby w tej obwili 
przemawiać w tej Wysokiej IzDie w formach 
parlamentarnych, po smutnej scenie, jakiej by­
liśmy właśnie świadkami, a mianowicie po wy- 
słuohanin mowy posła Sternberga. W  wypełnia­
niu jednak mego obowiązku, postaram się trzy- 
maO miary uszanowania, należnego tej Izbie, 
które już w ciągu niniejszego posiedzenia kil­
kakrotnie było naruszone.

P. B e r g e r .  (Wszeohniemieo): A  pana 
to oo obchodzi?

Br. G-aut soh:  Ja również mam prawo 
brać udział w dyskusyaoh tej Izby, z którą 
szozerze współozuję. (Burzliwe przerywania ze 
strony wszeohniemoów, prezydent wzywa ioh 
do porządku). Nietrudno mi będzie odpowie­
dzieć na wniosek p. Steina, znajdująoy się 
właśnie w dysk lisy i. Wniosek ten nagły ma 
cel uboozny i postawiono go może nie tyle ze 
względu na sprawy węgierską, oo raczej z my­
ślą o oałkiem innej sprawie, którą rząd wkrótoe 
przedłożyć w Izbie zamierza, mimo trudności, 
jakie z róśnyoh stron napotyka. Ale rząd po­
stanowił nie ugiąć się i umożliwić po­
słom wypowiedzenie jasnego swego zdania 
w tej Izbie w sprawie owego swojego wniosku.

P. B e r g e r .  (Wszeohniemieo): To nie 
prawda!

P. E l l e n b o g e n  (sooyalista): owszem, 
prawda 1 To jest tylko manewr z waszej stro 
ny, ażeby nie dopuścić do reformy wy- 
borozej l

P. B e r g e r :  Skąd pan wiesz o tern? 
(Wrzawa wszeohniemoów, prezydent dzwoni 
i prosi o spokój).

Bar. O- a u 18 o h. Teraz odpowiem, co my­
ślę o wniosku p. Steina. Rząd, jak dawniej, 
tak i teraz stoi w sprawie tej na stanowisku 
ugody z r. 1867, to jest, na stanowisku armii 
wspólnej, gdyś jest zdania, że tylko armia 
wspólna, zostająoa pod jednolitem kierowni­
ctwem powołanego ozynnika, może użyozyć 
monarchii tej ochrony, której wymaga jej wiel­
kie historyozne stanowisko. (Rozmaite wykrzy­
kniki wszeohniemoów). Więoej powiedzieć o 
stanowisku rządu do spraw węgierskioh będzie 
można prawdopodobnie w najbliższym ozasie, 
w każdym razie po uohwaleniu kontyngentu 
rekruta, kiedy odpowiem na interpelaoyę stron- 
niotw niemieckich, reprezentowanych w „korni- 
teoie oztereoh". Ale już teraz powiem jasno i 
i niedwuznaoznie: rząd wymaganych przez 
wniosek p. Steina ustaw nie przedłoży. A  te­
raz oo do przemowy p. Sternberga. Już na po- 
ozątku pozwoliłem sobie na uwagę, że mowa 
jego jest smutnym epizodem dla każdego, kto 
kooha ojczyznę... (Okrzyki wśród wszeoh- 
niemoów).

P. S o h o e n e r e r  woła: Czy zamierzasz 
pan przedstawić nam ustawę? Prosimy o usta­
wę, na której podstawie jesteś pan upoważnio­
ny do wypłacania sum na wydatki wspólne!

Bar. G-aut soh:  ...dla każdego, kto ko­
oha swego Cesarza, — a jestem przekonany, że 
takioh są miliony (oklaski), na to nie potrze­
ba wielkiej odwagi, aby pod osłoną nietykal- 
nośoi poselskiej wypowiadać rzeczy, które chy­
ba tylko w tej Izbie mogą być tolerowane. 
Nigdzie na śmiecie słowa, jak te, któryoh użył 
p. Sternberg, nie przeszłyby bez wywołania 
oburzenia. A  jeżeli ten poseł zapytał, kto je- 
szoze wogóle wierzy w Austryę, to właśoiwie 
odpowiedź jest niepotrzebna. Są ioh miliony 
i miliony, które w niej widzą gwaranoyą swe­
go bytu, a powiedziałbym, że jeszcze więcej. 
Można więo być spokojnym o byt Austryi, ma­
jąc zaufanie w te uozuoia. (Żywe oklaski i dłu­
gotrwałe brawa. Wrzawa wszeohniemoów. 
Poseł I r  o woła: „Abzug! Abzug!", p. SobO- 
n e r e r :  „A  gdzie ustawa? Ustawa! Ustawa!").

Z kolei zabrał głos ponownie pos. Stein 
l w ostryoh słowach polemizował z prezyden­
tem ministrów bar. Gautschem, zwłaszcza co 
do zarzutu, jakoby Wszeohniemcy zdążali 
do zwłoki z reformą wyborczą. Mówoa nazwał 
to „bezwstydnem kłamstwem", za oo go prezy­
dent przywołał do porządku.

W  głosowaniu nagłość wniosku p. Steina 
odrzmono 117 głosami przeoiw 25,, a posiedze­
nie odroczono.

Następne dziś.
Wiedeń. Komisya sanitarna wybrała za- 

stępoą przewodnioząoego posła Opydo, poozem 
po dyskusyi nad ustawą o uregulowaniu sto­
sunków aptekarskich przyjęto w myśl wnio­
sku subkomitetu §§. 1—8 (postanowienia
ogólne).

Wiedeń. Komisya wojskowa odbyła jene- 
ralną dysknsyę nad przedłożeniem o taksaoh 
wojskowyoh, poozem jednogłośnie nohwalono 
przejście do dyskusyi szozegółowej.

Praga. Narodni Luty , omawiając szozegó- 
ły reformy wyborczej, jakie dotąd ogłoszono, 
twierdzą, że jeżeli szczegóły te są prawdziwe, 
to reforma jest w najwyższym stopniu niespra­
wiedliwa. Przyznaje ona — piszą — prawo 
wyboroze analfabetom, a nie przyznaje go 
kwalifikowanym naukowo kobietom, literatkom, 
artystkom i t. d. Także jednoroczna ouadłość 
jest ironią równości prawa głosowania ; to i sa­
mo ustanowienie okręgów wyborozyoh nie- 
równyoh, bo po 80, 60, a nawet po 80.000 wybor­
ców. Jeśeli szozegóły te są prawdziwe — koń­

czy pismo — to już dziś zapowiadamy bez­
względną walkę aś do ostateoznośoi i spodzie­
wamy się, że wszyscy uozoiwi ludzie przyznają 
uam słuszność.

Hit pasterski i  Biskupa Pelczara.
X. Biskup przemyski Józef Sebastyan 

Pelczar ogłosił list pasterski do swoiob dyeoe- 
zyan i orędzie do kapłanów w sprawie obo­
wiązków, jakie oiążą na katolikach w czasach 
naszyoh i o potrzebie organizaoyi katolickiej. 
Jako najodpowiedniejszą formę tej organizaoyi 
X . Biskup poleoa zawiązany właśnie w dyeoe- 
zyi „Związek katolioko-społeozny", którego ce­
lem wedle statutów jest krzewienie i umacnia­
nie zasad katolickich w życiu prywatnem, ro* 
dziunem i publioznem, jakoteż w wychowaniu 
młodzieży; naprawa naszych stosunków społe­
cznych w dachu sprawiedliwości i miłośoi 
ohrześoij&ńskiej; obrona praw i interesów na­
rodowych i ścisłe zjednoozenie katolików, pra­
cujących dla dobra powszechnego.

Z wielkich i wzniosłyoh myśli i wskazań 
X. Biskupa przemyskiego przedewszystkiem to 
nam przytoczyć należy, oo w orędziu do du­
chowieństwa mówi on o obowiązkach i zada­
niach kapłanów w naszyoh ozasaoh. Oto:

Trzeba robotników i rzemieślników, a 
zwłaszoza ozeladników i terminatorów, zszere- 
gowaó pod chorągwią katolicką i przywiązać 
do tej ohorągwi: w tym zaś celu dbać o ich 
prawa polityczne, jako też o interesa moralne, 
intelektualne i materyalne, czyli przysparzać 
im obleba dla duoha i ciała; wiadomo bowiem, 
że oni idą za tym, który im obieouje realne 
korzyści. Wzywają nas do tego sami Namie­
stnicy Chrystusowi w swoich enoyklikaoh i 
przemowach. Znane są słowa nieśmiertelnej pa- 
miąoi Leona X III, wyrzeozone do L. Harmela, 
„ojca robotników francuskich1*: „Od ludu trze­
ba zacząć, bo społeozeństwo przez lud się od­
rodzi. Konieczną jest rzeczą, aby xiądz wyszedł 
z zakrystyi, wszedł w. bliskie stosunki z ludem 
i oddawał mu usługi. Trzeba iść do ludu śmia­
ło i z zapałem". Przedewszystkiem trzeba ko­
chać lud wieśniaczy, jak niemniej klasę robo­
tniczą i rzemieślniczą; a ponieważ te warstwy 
były dotąd zaniedbywane i w oiężkiem znaj­
dują się położeniu, przeto należy nieść im spie­
szną i dobrze obmyślaną pomoo, ale z drugiej 
strony strzedz się idei radykalnych i sooyali- 
stycznych, strzedz się mianowicie budzenia na­
miętności i walk społecznych, pamiętając, że 
kapłani są słngami „Boga miłości" i mają być 
„wszystkiem dla wszystkich, aby wscystkioh 
Chrystusowi pozyskać". Prawidłem niech tu 
będą encykliki Rerum norarum o stanie robo­
tników i Orave» de eommuni o demokraoyi chrze­
ścijańskiej

Trzeba kochać swoją parafię i wszystkie 
gminy tej parafii, a stąd starać s;ę, aby one 
miały jak najtroskliwszą zwiersohnoić, jak 
najlepsze szkoły i zakłady, jak najobfitsze źró­
dła dobrobytu. Trzeba kochać swój kraj i przy­
czyniać się wedle sił do jego dobra, a stąd brać 
należyty udział w życiu publioznem, wpływać 
na wybory w duchu katolickim i narodowym, 
spełniać sumiennie prace obywatelskie, tak je­
dnak, aby nie zaniedbywać obowiązków pa­
sterskich i nie wdawać się w wiohrzenia stron­
nicze : bo kapłan zawsze i wszędzie winien być 
apostołem zgody i pokoju. Trzeba koohaó swo­
ją ojczyznę, ale miłością świętą, która się pod­
daje miłośoi Boga i Kościoła, a słucha zawsze 
prawa Chrystusowego — miłoioią czynną, któ­
ra objawia się nie w samyoh uczuciach i de­
monstracjach ale w życiu zbożnem, w wier- 
uem spełnianiu obowiązków stanu i w chętnej 
ofierze z siebie, — miłośoią wreszoie szlachetną, 
która nie głosi nienawiści nieubłaganej do tego 
lnb owego narodu.

Nieubże taka miłość będzie w seroach 
wszystkich kapłanów.

A  jakże postępować z przeciwnikami na­
szymi, ozy z tymi, którzy uderzają na religię 
i duchowieństwo, ozy z tymi, którzy głoszą 
dziś wojnę przeoiw Polakom i ohoieliby ich 
wyrzucić ze staryoh siedzib ? Oto nikomu 
krzywdy nie wyrządzać, ani płacić nienawiścią 
za nienawiść. Z drugiej strony stać baoznie na 
straży zasad katoliokioh i praw narodowyeh, 
a w razie napaści walczyć mężnie w ioh obro­
nie, posługująo się zawsze bronią godziwą. 
Krom tego według rady Apostoła: „zwyoiężaó 
złe w dobrem", czyli jak najwięcej* ozy nić do­
brego i jak najsilniej utrwalać duoha religij­
nego i narodowego.

Przedewszystkiem miejcie, Wielebni Bra- 
oia, gorliwość czynną i mężną. W  razie, gdy 
wrogowie nasi dla rozsiewania swoich idei 
przewrotnych zwołują wieo w jakiej parafii, 
stawajcie otwarcie do walki z nimi, czy to na 
tym samym wiecu, jeżeli roztropność tak ra­
dzi, ozy na innym, za Wami zaś nieoh wystą­
pią, jak jeden mąż, prawi katolioy i Polaoy, 
by zniweozyó nieone ioh zamiary. Taktyka 
bezozynnośoi i milczenia wobeo zaciekłej agi- 
tacyi i jawnyoh napaści na religię, na porzą­
dek ohrześoijański i na byt narodu byłaby po- 
dłem tchórzostwem, a mogłaby się stać łatwo 
zdradą własnej ohorągwi. Miejmy zawsze w pa­
mięci klątwy Boże, ogłoszone przez Proroka i na 
„stróżów ślepyoh" i na „psy nieme" (Izaj. 56, 
16). A  nieoh tu nikt się nie ładzi, że jego pa­
rafii nie grozi podobne niebezpieczeństwo; bo 
socjalizm prędzej ozy później dotrze do każdej 
wioski i wszędzie znajdzie takich, co się dadzą 
złowić w jego sidła. Kto tego nie widzi, ten 
ma łuskę na oozaoh.

W  Liście pasterskim mówi X. Biskup o 
Kościele i społeczeństwie katoliokiem jako 
o winnioy Pańskiej, a potem mówi o tyoh, oo 
wywołują rozstrój w zbożnej praoy tej winni­
oy i szerzą niewiarę. Między innemi tak mówi 
o s o c ja l is t a c h :

Rozsiewnikiem niedowiarstwa jest rów­
nież partya socyalno-demokratyozna, rozgałę­
ziona po świeoie, a mająca i u nas po wiel­
kich miastach swe ogniska, które głównie ży­
dzi podtrzymują. Choe ona polepszyć dolę ro­
botników, oo jest rzeozą chwalebną i nad ozem 
Kośoiół katolioki od kolebki swej praouje; ale 
zamiast oprzeć się na nauce Kośoioła, ruguje 
religię z życia społecznego i stara się obalić 
porządek chrześcijański, by natomiast zbudo­
wać nowe społeozeństwo bez religii, bez Ko­
ścioła, bez prawa- Boskiego, bez małżeństwa 
sakramentalnego, bez prywatnej własności, bez 
różnicy stanów i bez władzy według woli Bo­
żej rządząoej. Szalone iście przedsięwzięcie, 
któreby wywołało w świeoie krwawe rewolu- 
oye i straszną walkę jednych przeoiw drngim, 
stąd ciągłą anarchię i tyranię, a natomiast u- 
padek prawdy i cnoty i wolności i pokoju i 
oywilizaoyi i miłośoi ojozyzny. Nio też dzi­

wnego, że Ojoieo św. Leon X II I  potępił anfcy- 
religijny socyalizm, wskazując natomiast w po­
wrocie do życia chrześcijańskiego, a mianowi­
cie do zasad sprawiedliwości i miłośoi, jedyne 
lekarstwo na dzisiejsze choroby i rany społe- 
ozne. Partya sooyalistyozna w spółce z maso­
nami i radykałami przeprowadziła we Fran- 
oyi rozdział Kośoioła od państwa, to jest, wy­
rzucenie religii z prawodawstwa, z polityki, ze 
szkoły i ze stosunków społecznych, a przy tern 
skrępowanie wolności religijnej, ogłodzeniedu 
ohowieństwa i zgnębienie duoha katoliokiego. 
Do tegoż celu dąży ta partya i u nas, byleby 
tylko doszła do władzy; tymozasem jednak dla 
oszukania łatwowiernych ogłasza, że szanuje 
religię jako „rzecz prywatną" i, że chce wol- 
nośoi dla wszystkich. Obłudne słowa, którym 
kłam zadają czyny; bo wszakże przywódzoy 
sooyalizmu na zebraniach i w pismach znie­
ważają nieraz rzeczy nam święte i drogie, to 
znowu miotają obelgi i potwarze na kapłanów, 
na biskupów i na samego Ojoa św. Czego się 
od nich spodziewać mamy, pokazali to sami, 
wołająo niedawno temu na ulioaoh Warszawy: 
Precz z Bogiem! preoz z Kośoiołem, preoz z 
Polską! — jak zaś zgabnem'jest ioh działanie, 
mogą zaświadozyó oi wszyscy, którzy wskutek 
ich wichrzeń odwrócili się od Boga i Kośoioła, 
albo w rozruohaoh postradali żyoie, ozy też 
innym żyoie odebrali. O Najmilsi w Chrystu­
sie, módloie się za zbłąkanyoh, bo to przecież 
braoia nasi, ale nie dajoie się złowić na po­
nętne ioh hasła.

Następnie X . Biskup omawia i wyłuszóza 
religijne obowiąrki prawyoh katolików i znów 
powraoa do spraw społecznych i taki daje po­
gląd na zadania zdrowej, społeoznej organiza­
oyi katoliokiej:

Oto przedewszystkiem bronić zasad kato- 
liokioh i krzewić te zasady w żyoiu prywa­
tnem, rodzinnem i publioznem, jakoteż w wy 
ohowaniu młodzieży. Nie brak dziś ludzi, któ­
rzy nietylko w nio nie wierzą, ale chcą wiarę 
wydrzeć innym, zwłaszcza robotnikom i mło­
dzieży ; w tym też celu łączą się z sobą w 
związki, religii i społeozeństwu wrogie, rozwi­
jają niezmierną agitaoyę, urządzają częste 
wiece, rozrzuoają tysiąoami gazety, broszury i 
książki, jadem bezbożnośoi i walki klasowej 
przesiąknięte, choąo ten jad przeszczepić w 
dusze, nieugruntowane w prawdzie i onocie ;
00 się im niestety dosyć udaje. Jeżeli oni ta­
kie ponoszą ofiary dla rozszerzenia na ziemi 
królestwa szatana, ozyliż Wy, ludzie wierzą­
cy, dla królestwa Bożego nio nie uczynicie? 
Czy przeoiwnie, pozwolioie na to, aby w pi- 
smaoh i mowaoh, nawet w Waszej obeonośoi, 
znieważano religię i jej sługi, rozniecano pożar 
nienawiśoi i wojny domowej, sprowadzano roz­
kład społeozeństwa i zgubę narodu? Czy sto- 
jąo z założonemi rękami, patrzeć będziecie obo­
jętnie, jak młodym pokoleniom, może także W a­
szym dzieoiom, ladzie przewrotni wydzierają 
prawdę, cnotę, pokój duszy i żywot wieczny ? 
Leoz w takim razie nie bylibyśoie gouni 
zwaO się kato'ikami i spełniłaby się na Was 
groźba Pańska: „Iźeś letni, pocznę oię wyrzuoać 
z ust moioh" (Apok. IIL  16).

Powiecie może, że obrona religii należy 
do duchowieństwa; ależ religia jest skarbem 
wszystkich, toż każdy ma obowiązek bronić, 
umacniać i krzewić jej zasady. Jako więo w 
pospolitem ruszeniu każdy chwyta za broń od­
powiednią i biegnie na obronę ojozyzny, tak i 
Wy, katolioy, spieszcie pod chorągiew Krzy­
ża, by pod wodzą Waszych pasterzy odpie­
rać nieprzyjaoiół, chcących społeozeństwo na­
sze pozbawić religii i wtrącić w przepaść 
zguby; to znowu stawajcie na progaoh do­
mów Waszyoh, aby tam nie wpuszczać błędu i 
występku.

W  ten sposób spełnicie nietylko obowią­
zek religijny, ale i patryotyozny. U nas spra­
wy katolickie łąozą się jak najściślej z naro- 
dowemi, tak, że z jednej strony religia ka­
tolicka jest najsilniejszą ostoją życia narodo­
wego i biadaby było narodowi, gdyby tę osto­
ję utraoił, z drugiej upadek lub błędne poj­
mowanie patryotyzmu, czyli miłości ojozyzny, 
osłabia przywiązanie do wiary ojoów i do 
Kościoła św. Potrzeba tedy w godziwy spo­
sób ożywiać duoha narodowego, utrzymywać 
śoisłą harmonię między nim a duchem katoli­
ckim i w razie potrzeby bronić praw i intere­
sów narodowyoh.

W  społeozeństwie polskiem, obok wielu 
stron dodatnioh i pocieszających, różne widzi­
my ohoroby i rany; któż bowiem nad tem nie 
ubolewa, że w kraju naszym jeszcze tak wielu 
jest nie umiejąoyoh czytać i pisać — że z bra­
ku przemysłu i zarobku tysiąoe młodych ludzi 
musi za robotą wyohodzić za granioę — że 
nasze mieszczaństwo w ooraz cięższą popada 
biedę, a polskie wioski i domy ooraz ozęśoiej 
przechodzą w ręoe oboe, i to nieraz nam wro­
gie — że u nas tylu jest żebraków bez chleba
1 dachu nad głową, tyle dzieoi zaniedbanych, 
tylu ohoryoh opuszozonyoh, tylu ludzi głodem 
trapionych — że stare wady narodu, zwłaszoza 
niekarność, niestałość, lenistwo i niezgoda, nie 
ze wszystkiem wygasły, a dziś od socjalizmu 
nowe grożą mu niebezpieczeństwa. Trzeba tedy 
radzić nad polepszeniem naszyoh stosunków 
społecznych i ekonomioznyoh; mianowicie uma­
cniać pobożność i dobry obyozaj, wyrabiać pra­
cowitość i poozuoie obowiązku, szerzyć wstrze­
mięźliwość i oszczędność, naprawiać niektóre 
ustawy, rozpalać ooraz jaśniejsze ogniska oświa­
ty, otwierać ooraz głębsze źródła dobrobytu, 
słowem, usuwać nędzę ducha i ciała, a zaohę- 
oaó wszystkich do postępu w dobrem.

Otóż rozwijać należy żywą działalność na 
polu życia katoliokiego i praoy społeoznej, po­
sługując się środkami takimi, jak budowanie 
kaplio w wioskach od kościoła parafialnego od­
ległych, nauczanie kateohizmn poza kośoiołem 
i poza szkołą, popieranie rekolekoyj i misyj lu- 
dowyoh, praca nad wykorzenieniem pijaństwa, 
zbytku, karoiarstwa i liohwy, zapobieganie pro­
cesom i pojedynkom, staranie się o należyte 
święoenie dni świętych, krzewienie sprawiedli­
wości, miłośoi i zgody w społeozeństwie, roz­
szerzanie dobrych ozasopism i książek, zakła­
danie lub zasilanie czytelń, ochronek, burs, 
przytulisk, szpitali, domów nbogioh, tanioh 
kuchni i mieszkań dla rodzin biedniejszych, in­
stytutów wyohowawozyeh ozy poprawozyoh dla 
ubogiej i zaniedbanej dziatwy, opieka nad sie­
rotami i chorymi opuszczonymi, obrona przed 
wyzyskiem wychodźców, sznkająoyoh roboty za 
granicą, tworzenie lub popieranie odpowiednich 
braotw i stowarzyszeń katolickich, takiohże 
związków i spółek robotników, rzemieślników i 
rolników, biur pośredniotwa praoy i porady 
prawnej, kas Raiffeisena, Kółek rolniozyoh i 
gospod chrześcijańskich, popieranie przemysłu 
domowego i krajowego, urządzanie wieoów pa­

rafialnych, dyeoezyalnyoh i krajowych, z odpo­
wiednimi wykładami i pogadankami.

Rozumie się, że należy podtrzymywać to,
00 już jest dobrego, a nowe dzieła tworzyć 
tylko w miarę potrzeb i zasobów każdej parafii.

W  tej praoy wielkiej i pięknej przykła­
dem świeoić powinno oozywiśoie duohowieństwo. 
A  oo mu w tym celu czynić należy, o tem 
tak mówi Wielebny X . Biskup przemyski, 
znów w orędziu do kapłanów:

Jakże wobeo tyoh prądów ma duohowień­
stwo postępować? Czy trzymać się dawnej ru­
tyny i ograniozyć swą praoę na same kościo­
ły? Ale w takim razie stanie się u nas prędzej 
ozy później to samo, oo widzimy we Francyi; 
to jest, w kościałach zostaną zięźa sami z 
ga. ratką pobożnych, przeważnie kobiet, acz dzi­
siaj po miastach i kobiety przejmują się mo- 
dn&mi ideami emanoypaoyi i feminizmu; nato­
miast znaczna ozęść mężczyzn, nawet po 
wsiach, zbałamucona przez złe pisma i wieoe, 
odwróci się od duchowieństwa i przejdzie do 
przeciwnego obozu. Przy pomocy partyi rady­
kalnej weźnre górę partya sooyalistyozna, a 
zapewniwszy sobie zwycięstwo w wyboraoh, 
dążyć będzie do przeprowadzenia rozdziału 
Kośoioła od państwa i obalenia porządku 
chrześoiańskiego-

Trzeba tedy inną obrać taktykę, jeżeli 
ohoemy zaohowaó dusze od wiecznej zguby, 
Kośoiół od ciężkich klęsk, społeozeństwo od re­
wolucyjnych przewrotów.

Ale cóż robić w tym celu? Oto przede­
wszystkiem nigdy w życiu nie ubliżyć godności 
kapłańskiej i nikogo nie zgorszyć: niech bo­
wiem jakiś kapłan dopnśoi się gdzieś cięższego 
wykroczenia, natyohmiast dzienniki socjalisty­
czne i radykalne roztrębują to po oałym świe­
oie, Często wystarozają im same pozory, albo 
fałszywe donosy, by ukuć ohydną potwarz, któ­
rej potem nie odwołują, jeżeli ioh do tego sąd 
nie zmusi.

Patrzoież, Kochani Bracia, abyśeie według 
rozkazu Apostoła, nie dawali nikomu zgorsze­
nia i nie śoiągali nagany na posługiwanie Wa­
sze (II. Kor. 6, 8 ); stąd atrzeżoie się nawet 
oienia złego, bo dziś tysiąoe ócz podejrzliwie 
na Was patrzy, a pisma wrogie wyzyskują naj­
lżejsze nawet zboozenie jednostki, by miotać 
obelgi na cały stan duchowny i wołać, że 
wszyscy xięża są obłudnikami, pasibrzuohami, 
samolubami, zdzieroami, sługami panów, a wro­
gami i tyranami ludu.

Natomiast nieoh życie Wasze będzie Ewan­
gelią dla wszystkich, byście „jako sługi Boże"
1 „aniołowie ziemscy", zamiłowanymi byli w 
modlitwie i nauoe, ozystymi i skromnymi w o- 
byczajaoh, cierpliwymi, serdecznymi i ofiarny­
mi w stosunkach z ludźmi, gorliwymi i bezin­
teresownymi w praoy duohownej.

Konfereneya marokańska.
Bbrlin. Z Algeoiras donoszą: Przedwstę­

pne obrady i posiedzenie komisyi dla przygo­
towania wczorajszego posiedzenia miały prze­
bieg zadowalający. Według zapatrywania kilku 
delegatów, na razie niema już mowy o przesi­
leniu. Wzburzenie, wywołane przez niestoso­
wne oświadczenia, nadesłane prasie niemieckiej, 
poczyna się uśmierzać, ku ubolewaniu tych we 
Franoyi, a takie w Hiszpanii licznych żywio­
łów, które pragną rozbicia konferencji.

Algeclras. Delegaci Francji i Niemiec od­
byli wczeraj przedpołudniem konferencyę, roz­
maicie tu komentowaną.

Algeciras. Wozorajsze posiedzenie trwało 
od godz. 8 do 5 popołudniu. Obradowano nad 
regulaminem celnym, wypracowanym przez 
komitet redakoyjny.

Paryż. Niemieoki ambasador Radolin pod­
czas wczorajszej wizyty u Rouviera przedłożył 
nowy projekt w kwesty i marokkańskiej.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Na wozorajszem posiedzeniu 

oświadczyła się rada miniateryalna za nałoże­
niem kar za świadome rozpuszczanie w prasie 
fałszywyoh pogłosek o rządzie, osobach urzę­
dowych i wojsku. Wymiar kary ustanowiono 
na 2 do 8 miesięcy więzienia, oraz grzywny 
do 300 rubli. W  razie, jeżeli fałszywe pogłoski 
doprowadzą do buntu, sprzeciwienia się wła­
dzom łub do rozruohów w wojsku, wynosić 
będzie kara 16 miesięcy więzienia. Do wymia­
ru kary powołani są sędziowie pokoju, lub 
ozłonkowie okręgowi sądów powiatowych.

Petersburg. Według urzędowego oświad- 
ozenia, z ogólnej liczby 1.026 list wyborozyoh, 
które w 60 europejskich guberniach na 3 ty­
godnie przed wyborami do Dumy państwowej 
mają być publioznie wyłożone, będzie w dniu 
28 lutego wyłożonych 374 gotowych list do 
przejrzenia dla publioznośoi.

Wilno W ozoraj wybuchła przypadkowo 
bomba, przyozem 8 osób odniosło rany.

Petersburg. Stan wojenny zostanie znie 
siony tylko w niektórych guberniaoh Króle­
stwa Polskiego, gdzie zapanował już zupełny 
spokój.

Piasto socjalistów w  Pełtiniacb.
Z odbjtego tymi dniami w Pełkiniach pod Jaro- 

sławiem zgromadzenia w sprawie reformy wybór 
czej otrzymał Dziennik Folski następującą ralacyę

„Zgromadzenie zwołane było przez agitatora 
sooyalistycznego z Jarosławia p. Artura Seelieba 
Przewodniczącym wybrano naczelnika gminy Peł- 
kinie, Miohała Strusia Po wyborze prezydyum za­
brał głos Artur Seelieb, który w długiej przemo­
wie usiłował w najczarniejszych barwioh przedsta­
wić położenie ludności rolnej w Galicyi. Mówoa 
starał się uzasadnić swoje wywody nawet powo­
ływaniem się na Pismo święfc.', pytając, gdzie jest 
tam napisane, że jeden ma mieszkać w pałacu, a 
drugi w stajni lub chlewie. W dalszym oiągn, 
idąc za zwykłą metodą agitatorów partyi socjalno 
demokratycznej, odwoływał się mówoa do najniż 
szych instynktów ludzkich, uBiłując obudzić w słu­
chaczach uczucia zazdrości i nienawiśoi wobeo le­
piej uposażonych warstw społecznych. P. Seelieb 
jednak nie mógł być zadowolonym z efektu, jaki 
sprawiły jego żółcią i jadem zaprawione ełowa. 
Słuchacze okazali mianowioie, ie zdają sobie jasno 
sprawę i z obłudnej humanitarności, z jaką mówca 
występował rzekomo w obronie interesów klasy 
włościańskiej, i z przesady, a raczej ze świa­
domego fałszowania przezeń rzeczywistych sto­
sunków.

Usposobienie zgromadzenia znalazło wyraz 
w ciągłych protestach i przerywaniach poszczegól­
nych słuchaczy. Tak np. gdy p. Seelieb narzekał 
na liche wynagrodzenie ludzi pracujących we dwo­
rze odezwały się liczne głosy: „Nie prav,da! nam 
dobrze we dwerze płacą".

Gdy mówea dalej abolewał nad nierównością 
eięiarów podatkowych, uciskających rzekomo zna­
cznie więcej chłopów niż panów, zaprotestowano z 
■ali słowami: „Nieoh pan da spokój! każdy pł. ji 
i tak dosyć tych podatków". Wreszcie gdy p. See­
lieb dopatrywał się niesprawiedliwości w tam, że 
„panieze" słnśą w wojska przez jeden rok, a sy­
nowie chłopscy po trzy lata, odezwały się głosy; 
„My służymy jeszcze mniej, jak panowie, bo cza­
sem po dwa miesiące, a pan się wstydzi 
przez dwa miesiące razem w koszarach służyć i 
woli odsłnżyó cały rok ; jest tam dosyć panów w 
wojsku, zresztą my często reklamujemy i uwal­
niają nam synów od wojska, a panowie prawie ni­
gdy". Krytyczny zmysł słnohaczy objawił się w 
oałej pełni, gdy p. Seelieb zaczął wmawiać w niok, 
ze nawet w kwestyi opłacania rogatki panowia są 
uprzywilejowani, bo „każdy z was mnsi płacić, a 
pan najwięcej gościńca zażywa, a najmniej płaci". 
Zgromadzenie przyjęło te żale chóralnym śmie­
chem i okrzykami: „Kto więcej jeździ, to więcej 
płaoi; każdy tak samo musi za rogatkę płacić". 
Także, gdy mówca uzasadniał konieczność maso­
wego oświadczenia się chłopów za czteroprzymio- 
tnikowem prawem głosowania, dały się słyszeć 
g łosy: „On tu teraz do nas przychodzi przed wy­
borami, a pierwej, to nie patrzył nawet na nas, 
my pana nie potrzebujemy". P. Seelieb, zrażony 
wreszcie niepowodzeniem, a zwłaszcza zbity z tro­
pu drwiącym humorem słuehaczy, oświadczył, że 
przybył z polecenia partyi, by ehłopom dać dobrą 
radę, na co zgromadzeni burzliwie wyprosili się od 
udzielania im takioh nieproszonych rad. Na koniec 
zwrócono się wprost do mówcy z zapytaniem, kto go 
właśoiwie przysłał do Pełkiń. Twierdzenie Seelieba, 
że zaprosili go gospodarze, napotkało na gromadne 
przeczenia i kpiny. Za proponowaną przez Seelieba 
rezulucyą, domagającą się powszechnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego prawa głosowania nie 
podniosła się ani jedna ręka.

Następnie Andrzej Próehnicki, gospodarz z Peł­
kiń, odparł po kolei wszelkie dowodzenia p. See­
lieba i przedstawił —  wśród aplanzn zgromadze­
niu —  socyalietów, jako największych wrogów wło­
ścian. „Oni strajkują po miastach, a my potem 
musimy za wszystko drożej płacić, a chcą, że­
byśmy im nasze prodnkta oddawali jak najtaniej". 
Nauczyciel w Pełkini p. Żeglicki zwrócił się do 
słuchaczy z zapytaniem, ozy prawdą są zarzuty 
Seelieba, jakoby w szkole szykanowano dzieci 
chłopskie, na co posypały się liozne protesty i gło­
sy : „nieprawda! my sami prosimy, żeby pan pil­
nował nasaych dzieci, by się czegoś nauczyły, by­
łoby dobrze, żeby lepiej karali". Gdy p. Seelieb 
oświadczył gotowość odpowiedzenia na zarzuty po­
przednich mówoów, zgromadzenie zwolniło go je­
dnomyślnie od tego w formie śmiechu i burzli­
wych okrzyków : „Mamy już dosyć ; szkoda nam
czasu'

K R O N I K A
Lwów 14 lutego.

Ślub. Dnia 8 lutego b. r. o godzinie 11 rano 
został pobłogosławiony w kościele SS. Felioyanek 
w Krakowie związek małżeński hr. Wilhelma Res- 
sćgnier de Miremont, c. k. nadporucznika I  pułku 
ułanów, najstarszego syna hr. Oliyiera Resaóguier 
de Miremont i hr. Maryi z Kinsky’ch von Wszi- 
nitz i Tetau, właścicieli dóbr Nisko w Galicyi, 
z hrabianką Maryą Chomentowską, córką hr. Sta­
nisława Ohomentowskiego i Haliny z hr. Lasookich 
Chomeutowakiej, właścicieli dóbr na Podolu rosyj- 
skiem. Związek ten błogosławił X. kanonik Dro- 
hojowski. Do ślubu prowadziły pana młodego: 
hrabianka .Anna Drohojowska i hrabianka Anna 
Resećgnier —  pannę młodą prowadzili: ’ hr. A le ­
ksander Resaóguier i hr. Bronisław Lasocki. W  wi­
gilię ślnbn odbył eię rant n ojca panny młodej 
w salonaoh Grand hoteln, gdzie się zebrało liczne 
grono znajomych i krewnych obu rodzin. Po ślubie 
podejmował ojcieo panny młodej weselnych gości, 
przy śniadania wznoszono liczne toasty i życzenia 
dla państwa młodych, ioh rodziców itd., a w pię­
knej przemowie do nowożeńców wskazał X. kano­
nik Drohojowski obowiązki, jakie małżeństwo i tra­
dycja rodowa na nich wkłada. Wśród uczty we­
selne) odczytano bardzo wiele życzeń, przesłanych 
z oałej monarohii i z zagranicy. Po skończonem 
Śniadaniu państwo młodzi odjechali na Południe

Pani K oro law icz• Waydowa opuściła już 
Lwów i wyjechała do Petersburga, gdzie będzie 
występowała w „Nowaja opera". Pierwszy raz wy­
stąpi p. Koroiewicz w roli Małgosi w „Fauście", 
którą będzie śpiewała po włosku.

Miejski zakład pogrzebowy. Prace przy­
gotowawcze w sprawie miejskiego zakładu pogrze­
bowego postąpiły już o tyle, że w przyszłym ty­
godniu będą już wnioski w tej mierze przelłożone 
magistratowi.

t  Włodzimierz z Truskoiasów Truskolaski, 
właściciel dóbr ziemskich, prezes Rady powiatowej 
sanockiej i poseł na Sejm krajowy, zmarł wozoraj 
w Krakowie, przeżywszy lat 48. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę w Płonnej.

Ratujmy biedną, a uozciwą młodzież szkoi- 
nąl Koncert w Filharmonii dnia 6 marca b. r„ 
przygotowany przez kemitet „Maryańskiego dzieła 
miłosierdzia" i opieki nad ubogą młodzieżą szkol­
ną, zainteresowe ł szerokie warstwy miasta. Nic 
w tem dziwnego, skoro orędowniczką gorącą tej 
pożytecznej, a tak od dawna upragnionej instytu- 
cyi, jest zawsze chętna i ofiarna JE. Andrzejowa 
hr. Potoeka, która raczyła z całą gotowością ebjąó 
protektorat nad koncertem. Program pełen nowości 
nieoodziennych niebawem podamy. Wkrótce rozpo - 
cznie się sprzedaś biletów, na które zamówienie, 
dziś już zgłaszać można od godz. 6 wieczorem w 
loka' u Sodalieyi Maryańsbiej (Jagiellońska l. 8 I I  p.)

Czterdziestoletni jubileusz pracy pisar­
skiej Elizy Orzeszkowej postenowiono w Warsza­
wie obchodzić bardzo uroezyście.

Konkursa rozpisują: Izba notaryalna w 
Przemyślu na posadę notaryusza w Stryju. Poda­
nia do 28 lutego. —  Wydział powiatowy w Sta­
nisławowie na posadę lekarza okręgowego z sie­
dzibą w Jezupolu. Roczna płaoa 1.000 K. i na 
koszta podróży 700 K. Podania do 16 marea. — 
Zwierzchność gminna Starego Sącza na posadę 
inspektora polioyi miejskiej z roczną płaoą 800 K. 
i różnemi dodatkami w naturze, tudzież na posadę 
kontrolera kasy gminnej z roczną płacą 720 K. 
Podania do 16 marca.

W sprawie reformy wyborozej. Na peł-
nem posiedzenia Rady powiatowej Starosambcr- 
skiej, odbytem w dniu 6 lutego w sprawie refor­
my wyborczej, powzięto jednogłośnie następującą 
rezolnoyę:

„Rada powiatowa Starosamborska, wyrażając 
obawę, że zaprowadzenie powszechnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego głosowania będzie powe- 
dem nagłego przewrotu stosunków ekonomiczno- 
społecznych, oświadcza się za rozszerzeniem prawa 
wyborczego do Sejmu przez przyznanie prawa gło­
sowania tym warstwom epołecanym, które go nie 
posiadają. Ze względu na interesa ekonomiczne

P R Z E K A Z Y na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco­
wości zagranicy wydają

mm l i i a i  e n
Dom bankowy i kantor wymiany

Zleosnia z prowinoyl załatwiamy odwrotną pooztą bsz dollocenla oaobnsj pro wizy I.
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haszege kraju, nwaia Rada powiatowa ift niezbę- 
'H® rozszerzenie samorządu Galisyi, tadsież oświad- 

®*a się za wyborem połowy posłów do Rady pań­
stwa na podstawia powszechnego głosowania, a 
Połowę za pośrednictwem Sejmów*.

Koło Towarzystwa „Szkoły ludowej* w 
Tarnopolu. Zarząd tego Stowarzyszenia ogłosił 
świeżo drukiem sprawozdanie swoje z czynności 
»a rok 1905. Jak w latach poprzednich, tak i te- 
raa,"idąiało Koło wytrwale do podniesienia eko­
nomicznego i kulturalnego naszego ludu, do wy­
robienia w nim poczucia narodowege i obywatel­
skiego. W  roku ubiegłym przybyło Koln 76 człon­
ków, tak, że teraz liczy ieh Koło 577. Sprawo- 
łdame zaznaoza z wielkiem zadowoleniem, śe w 
4ym rokr przystąpiło de Koła w charakterze 
członków kilkunastu włościan i to oełkiem dobro­
wolnie bez ładnego nakłaniania ich i zachęcania.

W  roku ubiegłym było pod zarządem Koła 
tarnopolskiego 81 czytelń i wypożyczalń, obejmu­
jący oh ogółem 10.432 tomów j z bibliotek tych ko* 
rzy stało w tym czasie 3.409 osób. Odczytów, 
przedstawień, pogadanek eto., urządziło Koło w ro­
ku zeszłym 176. Utrzymuje ouo 11 szkółek, z któ­
rych korzystało 324 dzieci. Podnieść tutaj także 
haleiy z uznaniem wybitny współudział Koła w u- 
rządzonej w leoie wycieczce do Krakowa i Kal- 
ła ryi, w której wzięło udział 574 włościan z po­
wiatu tarnopolskiego i okolicznych pod przewo­
dnictwem kilkn duchownych, oraz zaeiępcy prze* 
w°dniczącego Koła prof. Jana Zamorskiego. Docbo 
du miało Koło w roka zaszłym 10.396 koron.

Samobójstwa. Dziś nad ranem około go- 
dziny 4 w nocnej kawiarni „Edison" przy ulicy 
Karola Ludwika odebrał sobie żyoie przez otrucie 
bisjaki Rubin Rosengarten, fotograf bez zajęcia.

Donoszą z Woli Jnstewskiej pod Krakowem, 
te zastrzelił tam się onegdaj w necy słuchacz 
Prawa Wilhelm Silbinger. Przy samobójcy znale- 
*iono bilet, na którym napisał że zniechęcony i nie 
mając energii do wywalczenia sobie stanowiska, 
odbiera sobie życie.

W przededniu wojny. Pod takim tytułem 
Wydał major Karl von Bruchhausen broszurę, która 
świeżo opnściła prasę w Berlinie. Autor stara się 
dowieść, że wojna pomiędzy Anglią a Niemcami 
Jest nieuniknioną. Twierdzi on przytem, że jeszoze 
W tym miesiąou trzy floty: z la Manche, z Atlan­
tyku i morza Śródziemnego zjednoczą się —  przy- 
czem major Bruchhausen zadaje sobie pytanie, osy 
też czasem me skierują się one kn Cnxhaveu lab 
Kilonii ? W  każdym razie —  wedle majora Bruck- 
hausena —  prędzej czy później, wojna jest nieuni­
knioną i tylko może się jeszcze odwlec. Niemcy po­
winny ozynió wszystko możliwo, aby unikać powo­
dów i pretekstów do konfliktu, a przez ten czas, 
Przed burzą, powinny się zbroió, zbroić do ostate- 
|>«ności —  w celu stoczenia decydującej walki. Ma- 
jor von Bruchhausen jest niby to usposobiony ży 
stliwie dla Prancyi i radby nawet, aby przyszło 
do zbliżenia pomiędzy Prancyą a Niemcami, mimo 
to pisie jednak: „Nie olega wątpliwości, że po
Pierwszym kroku nieprzyjacielskim ze strony An­
glii, wysłane zostanie telegrafiozns „ultimatom" 
* Berlina do Paryża, w celu zmuszenia Prancyi do 
do stanowczej decyzyi".

Po tern wszystkiem zaś zastanawia się p. 
bruchhausen szczegółowo nad najlepszym sposobem 
wtargnięcia do Francyi i oświadcza się za wybra­
niem terytoryum pomiędzy Epinal a Toul, które 
Wydaje mu się najmniej obronnem.

Z  Grzymałowa nam donoszą, że grono osób 
śyozliwych nowemu kościołowi, konsekrowanemu 
Przed paru miesiącami przez JEkg. X. arcybiskupa 
Bilozewskiego, urządziło na dochód pomnożenia 
■unduszów na sprawienie organów koncert, który 
v  dniu wczorajszym się odbył i pod każdym wzglę- 
*>m Świetnie wypadł. Pnblioznoió, która na konoer- 

°ie tym po brzegi wypełniła obszerną salę war­
sztatu krajowego kołodziejskiego (grzymałowskiego), 
*uchwycona była wykonaniem całego programu, a 
kościół zebrał czystego dochodu 200 koron, która 
to suma pomnoży kwotę na organ potrzebną. Hymn 
Polaki, ułożony przez Wład. Bełzę, do którego me- 
l°dyę i akompaniament dorobił p. Feliks Nowo­
wiejski, Polak-kompozytor z Berlina, odśpiewało 

dziewcząt parafialnych, w krakowskie przybrane 
sńroje, następnie zachwyciła wszystkich snekomitą

na fortepianie pani M. Sohmerowa, żona tu- 
®Jszego lekarza. Wszystkim innym amatorom przy­

znać trzeba wyrazy uznania za to, że i grą swoją 
1 śpiewem wszelkie oczekiwani* przewyższyli, z 
°śywieni chęcią przysłużenia się kościołowi byli 
niestrudzeni w wykonaniu swoioh zadań. To też 
Pełen wdzięczności, wypowiadam im serdeozne po­
dziękowanie, a także gościom skałackim, na któ 
rych czele przybył p. Antoni Szydłowski, starosta, 
**■*1 z zacną żoną swoją i którzy do uświetnie­
nia i wyniku finansowego wieczorku bardzo się
Pf *yczynili.

X. Aleksander Walenta, rz.-kat. prob.
Ucieczka mordercy. W  początkaoh grudnia 

Zeszłego roku popełniono zbrodnię mordorstwa 
^  lesie koło Poozdamu. Ofiarą padł kelner Gier- 
n°th. Morderca uszedł wówczas ramienia sprawie­
dliwości, tembardziej, że zrazu przypuszczano, iż 
yiernoth popełnił samobójstwo. Kiedy okazało się, 
^  Giernoth został zamordowany, nie zdołano długo 
*paść na trop zbrodniarsa. Po wielu jednak 
^ysiłkaoh polioya berlińska wyśledziła wreszcie 
8Prawcę w osobie niejakiego Karola Henniga, po- 
8*ukiwanego od dłuższego czasu z powodu innych 
^ykroczeń. Aresztowanego Henniga odprowadziło 
Uwóch policyantów do najblićazsj stacyi policyjnej. 
Właśnie znajdowali się na schodach w budynkn 
Policyjnym, kiedy nagle morderca rzucił się na 
Jednego z towarzyzząoyoh mn po licyan tów  i nde 
fzył go tak silnie w twarz, ’ ż tenże runął bez 
Przytomny, poczem zwrócił się przeciw drugiemu 
1 dawszy do niego kilka ■'trzałów z rewolweru, 
^ybiegł szybko na ulicę. T itij rozpoczął się za 
*®rodniarzem pościg, do którego przyłączyło się 
akie wielu przechodniów. Hennig wpadł do jedne- 

jl° * domów i wybiegł szybko na strych; widząc 
>.* *a sobą ścigających go, wydostał się na dach. 
. fiku odważniejszych zaczęło i tutaj biedź za nim, 
6°* wtedy Hennig odważnym skokiem dostał się 

j 8 dach sąsiedniego domu, przeskakiwał z jednego 
?achu na drugi, aż wreszcie zniknął z oczu śoiga- 
7-ym go. Przeszło 200 policyantów i strażaków 
Poszukało dokładnie Btryohy, górne piętra 

Wszystkie zakamarki sąsiednich domów. Wszystko 
^daremnie. W  ulicach zebrały się tysiączne tłumy, 
lB Bzczędząoe ironicznych uwag pod adresem 
faży bezpieczeństwa publicznego. Tymczasem 

H,Clln'g  schronił się do pewnego warsztatu szew- 
*ego, gdzie zażądał natychmiastowej naprawy bu-

Szewc zatrudniony robotą nie zwraoał na nie- 
»« ółWa®*’ a ®-enn’® przywdziawszy pantofle, wy­
ką' ulicę. Nie poznany przez nikogo z ooze-
^Jąoych na jego uwięzienie tłumów, wmieszał się 
ą0j *y grupę przeohodniów, rozmawiających o jego 
dą^C*Ce * wziął udział w rozmowie. Rozprawiał 
Wor° „ ,la żetnat ucieczki zbrodniarza i morderstw

Mówiąc tak, wzruszał saęsto ramionami. Jak się 
okazało później, chciał w ten sposób ukryć bliznę, 
którą ma na gardle, a po której łatwo go można 
było poznać.

Naturalnie, od dnia ucieczki Henniga polioya 
berlińska nie ustsjs ani na chwilę s poszukiwaniu 
go —  al« dotychczas zupełnie bezskuteoznie.

Z  iyola Chrystyana IX. Że zmarły przed 
kilku dniami król duński dożył tak podeszłego 
wieku, bo prawie 88 lat, i że do ostatniej chwili 
zachował pełnię sił fizycznych i rzeżwość nmysłu, 
zawdzięczał to z pewnością przedewszystkiem nie­
zwykle prostemu i regularnemu trybowi codzienne­
go życia. Przyczyniało się do tego wielkie zamiło­
wanie do zawodu wojskowego, który Chrystyan 
IX  wybrał przed sześćdziesięciu przeszło laty, wstę­
pując jako rotmistrz do duńskiej gwardyi przybo­
cznej. Od tego czasu zawsze król rano wstawał 
wozas, a wskutek tego przyzwyczaił się także o 
wczesnej stosunkowo godzinie ndawać się na spo­
czynek. Jeżeli czas prsedpołndniowy poświęcał za­
łatwiania spraw państwa, jak np. udzielaniu po­
słuchań lub Odbieraniu sprawozdań wojskowych, to 
spożywał dość wcześnie lekkie, ciepłe śniadanie w 
gronie najbliższych członków rodziny. O ile godzin 
popołudniowych nie zajmowały mu także sprawy 
państwa, lubił król urządzać przejażdżki, a jeszoze 
bardziej wycieczki piesze, Wiadomem było powsze­
chnie, że szczególniejszą przyjemność przedstawiało 
dla niego przechadzanie się po ulicach Kopenhagi 
bez żadnego towarzystwa; często także wsiadał do 
tramwaju. To też nie dziw, że niezliczone anegdoty, 
prawdziwe i zmyślone, o rozmaitych przygodach 
królewskich, krążyły z ust do ust, W  istocie zda­
rzało się niejednokrotnie, że ktoś, nie rozpoznawszy 
króla w wysokim, szczupłym jegomościu, zawiązy­
wał dorywczo z nim rozmowę, lub też prosił o ja­
kie wyjaśnienia.

Obiad odbywał się o godz. 6 wieczorem i to 
zazwyczaj już przy nieco uroczystszym nastroju. 
Goście, których prawie nigdy nie brakowało, zbie­
rali się w małym salonie zamkowy ni. Lokaj w 
czerwonej liberyi otwierał wielkie drzwi, król z 
dziećmi i wnukami wchodził poprzedzony przez 
marszałka dworu. Goście przyłączali się do orsza­
ku i przechodzili do bocznej wielkiej sali i usta­
wiali się według rangi i poohodzenia, a król wi­
tał się uprzejmie z każdym z osobna. Przy stole 
panował ożywiony, wesoły nastrój, do wytworzenia 
którego sam król dopomagał. Jeżeli gościł kogoś 
po raz pierwszy u siebie, to nie zapomniał nigdy 
„przy szampanie* wznieść jego zdrowia. Po obie- 
dzie odbywał król cercie i podawał uprzejmie ka­
żdemu rękę. Potem siadał do swej ulubionej gry, 
do wista, którym od dziesiątek lat kończył każdy 
dzień. Tak bardzo lubił Chrystyan IX  tę grę przy 
małej stawce, że nawet w czasie podróży nie mógł 
się bez niej obejść. Ale punktualnie o godz. 11 
składano karty, a podawano kolacyę, która w 
przeciwieństwie do obiadu, przyrządzonego na spo­
sób francuski, składała się głównie z lekkioh po­
traw narodowych duńskich. Najczęściej podawano 
zupę piwną, mleko, lub galaretę z jarzyn, chleb z 
masłem i mięsem, sery, kraby i rzodkiewkę. Po 
kolacyi udawał się król do swego pokoju i kładł 
się na spoczynek, a o północy zalegała głęboka 
cisza rezydencję królewską w Kopenhadze.

Fabryka dżentelmenów (Una fabbrica di 
galantuomini). Tak nazwano we Włoszech nowy 
typ Indowych szkół rzymskich, założonyoh przed 
kilku laty. Co rano w niedzielę mieszkańcy Rzy­
mu, a szozególniej turyści, wybiegają na balkony, 
otwierają okna, wywabieni dźwiękami muzyki i 
bębnów, aby ujrzeć niezwykle oiekawe widowisko. 
W  porządku wojskowym kroczą mali bsrsaliersy, 
których pióra wspaniale powiewają na głowach, 
garibaldczyoy w czerwonych koszulach, grenadyerzy 
biali, strzelcy alpejscy w malowniczym stroju, ar- 
tylerya piesza, muzyka —  wszystko w odpowie­
dnich uniformach, zuchowate to, wesołe i wspa­
niałe I

Zrazu olśnieni tym pochodem lilipuciego woj­
aka, przypuszczają cudzoziemcy karnawałową ma­
skaradę, lecz z błędu wyprowadzają ich sprawne 
szyki dzieciaków. Sztandary barwne powiewają 
nad ich głowami, jako symbol cnoty i męztwa, do 
których je wiodą nauką i sportem, który zapał 
wlewa w ich młode duzzyozki. Broń, wprawdaie 
drewniana, torby amunieyą ohleba napełniona —  
miny zuchów, pierś swobodą oddychał Szczęśliwe 
dzieci ludu, które wydobyto z nlioy, brudu i ka- 
łuiy, zła i występku, aby przyjemną nauką, zaba­
wą i sportem uczyó męztwa, siły i hartn duszy! 
W  Rzymie, jak w całyoh Włoszech, wiadomo, obo­
wiązkowa jest nauka dsieci. Od lat 6 do 9 bez­
płatne szkoły elementarne gromadią dziatwę 
wszystkich stanów. Większość jednak nie może, 
lub nie chce, posyłać dzieci do wyższych szkół 
speoyalnych. Cóż robió z dziećmi temi, aby się 
nie wałęsały i w złem nie wzrastały? —  sadano 
sobie pytanie ? Utworzono na próbę pierwsze tak 
zwane „Ricreałoria Popolare“ .

Dziś każdy cyrkuł Rzymu posiada takie rs- 
kreatorynm dla swej dzielnicy i przyjmuje do nie­
go dzieci od lat 9 do 16, które już opuściły szkołę 
ludową. Tam obok nauki, kształcą serce i chara­
kter dziecka, tępiąo co złe i występne —  pokazu­
jąc drogi do ideału piękna i miłości Boga, kraju 
i sławy swego Indu.

Ricreałoria dają tym biednym dzieciom wspa­
niałe uniformy wojskowe, wygodne obuwie, od cza­
su do oiasu dostatni obiad i tę, wszystkim na 
świeoie chłopcom ukochaną szabelkę, fnzyjkę, mn- 
strę i bęben, który wzywa je do wspólnego wy­
marszu za miasto, gdzie pod okiem wytrawnych 
przewodników odbywają ćwiczenia co niedzielę, po 
wysłuchanem nabożeństwie. W  dni powszednie 
malcy się uczą hygieny, ekonomii gospodarczej, fi­
zyki, chemii, rysunków i śpiewu chóralnego. Fizy­
czne ćwiczenia w racyonalnym systemie gimnastyki, 
pływania, biegów, strzelania do cela i fechtowania. 
Ricreałoria te zostają pod juryzdykcyą moralną 
i finansową samego społeczeństwa, które je stwo­
rzyło i utrzymuje. Przewodnikami częstokroć są 
ludzie spełniający bezpłatnie te piękne stanowiska. 
Miasto daje lokal, place lnb ogrody. Wszyscy 
wspólnemi siłami popierają swoich przyszłych oby 
wateli.

Tak to społeczeństwo rzymskie podnosi z u- 
padku moralnego zepsute jednostki swego ciemne­
go ludu. Gdzie rodzice nie mogą, lnb nie umieją 
chować swysh dzieci, zajmuje się niemi społeozeń 
stwo całe —  dając im naukę, siły fizyczne, mo­
ralny wpływ dobra i piękna, aby w 16 letnim o- 
■obniku dać dzielnego członka de praey i trudu, 
na pożytek krajn. Przewodnicy tych ricreałorii 
twierdzą, te spiokojnie wypuszczają swyek wycho 
wańuów w żyoie, bo już nikt ich z drogi uczciwej 
nie zawróci do hańby i występku. Ricreałoria te,

liczą de 12.000 dzieci.
Tłoczą się ciemne masy ludu, zapisują od 

lipoa, te drogie sobie istoty, *  serca wzbierają im 
radością, na widok takiego dobra 1 Cały Rzym, od 
Watykanu do Kwii-ynału wspiera, błogosławi 
z dumą spogląda na swe małe, bohaterskie może 
w przyszłeśei pokolenie! Na tej drodze jest jody­

ny, radykalny środek tępienia występku i zła w 
samym zarodkuj

Temperatura dnia 12 lutego o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 6, we Lwo­
wie — 4, w Tarnopolu — 7, w Czerniowcach — 4, 
w Wiedniu— 1, w Salcbnrgu ■—5, w Gracu — 2, 
w Pradze —5, w Tryesoie -f-2, w Abbazyi ~{-l, 
w Ragnzie -f-2, w Budapeszcie -f-1, w Berli­
nie — 2, w Hamburgu 0, w Monachium — 8, 
w Zurychu — 1, w Genewie — 4, w Lugano — 2, 
w Anglii — 1, w Paryżu — 1, w Biarritz —J—1, 
w Nizzy — 1, w północnych Włoszech — 2, 
we Florencyi 0, w Rzymie -(-3, w Neapolu 
-f8, w Palermo -j-2, w Madrycie — 1, w Sztok­
holmie — 10, w Petersburgu — 11, w Wilnie — 9, 
w Warszawie — 6, w Moskwie — 4, w Kijowie 
— 4, w Odessie 0, w Serajewie —  8, w Belgra­
dzie— 2, w Bukareszcie— 1, w Sofii — 1, w Kon­
stantynopolu —j-0, w Atenach + 7 . (Temperatura 
według Celsiusza).

Stsn powietrza. T . o g 7. rano - f  IB .  «  ;>o). 
-f- 4 R. Bar. 766. Idzie w górę. Pochmurno.

W teatrze prowincyonalnym.
A r t y s t a  do dyrektora teatru:

—  W  imieniu wszystkioh kolegów oświ.dozam 
panu, że dziś wieczór urządzamy skandal na scenie 
wobec pnblicznośei, jeżeli przed spektaklem nie bę- 
daie nam zapłacona gaża!

D y r e k t o r :  Zlitujcie się, panowie, pooze- 
kajcie do jutra, żebym mógł ogłosić o tem w a- 
fiszach.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Lonen- 

grin,* opera Wagnera; we czwartek „Gra," tryptyk 
sceniczny Jerzego Żuławskiego: 1) Literat i aktor­
ka. 2) Bezinteresowny przyjaciel. 8) Finał komedyi; 
w piątek „Manon," opera Masseneta; w sobotę 
Gra,“ tryptyk sceniczny Jerzego Żuławskiego; 

w niedzielę popołudniu „Piwowarzy".
Colosseum Hermanów. Od 1 lutego. 8en- 

saoye: Losoros, słynna indyjska śpiewaczka. —  8
Jakoblew, jazda piekielna na rowerach. —  Luppu 
Trio, sensacyjni gimnastycy na poczwórnym reku.— 
Dedrophon, żywe, mówiące i śpiewające fotografie. 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia: o godzinie 
4 i 8.

Literatura i sztuka.
* „Nasz kraj". Świeżo wydany siódmy zeszyt 

tego czasopisma zawiera pięć bardzo dobrych 
w wielkim formacie wykonanych reprodukcyi obra­
zów Henryka Ranohingera, fotografie starej fary 
w Kazimierzu w Lubelskiem, reprodukoyę „Intro- 
nizaoyi św. Izydora", obraau Ludwika Dalmau, u- 
mieszozonego w muzeum w Luwrze, i wiele rycin 
aktualnych. W  dziale literackim daje 7-my zeszyt 
Naszego kraju kilka sonetów Mariona, Jana Ka­
sprowicza przekład Oskara Wildego „La bella 
donna della mia mente“ , dalszy ciąg „Bohaterów" 
i „Z  dziejów uniwersytetu kijowskiego*, A. Kalla- 
sównej nowelkę „List", humoreskę Ludwika Sta­
siaka p. t, „Morderoy", Aleksandra Naworskiego 
sikic pt, „Irka" i wiele drobiazgów, artykulików 
sprawoadawoayoh i kronikarskich.

Z izby sądowej.

niemiecki bank państwowy w najbliższych 
dniaoh zniży stopę prooentową.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra­
kowie na Kleparzn dnia 13 lutego 1906 roku.) — 
Na dzisiejszym targu brakowało najzupełniej wszel­
kich momentów, któreby zaanimowanie chęci ku­
pna mogły rozbudzić. —  Obroty były też rzeczy­
wiście w bardzo skromnych rozmiarach dokona­
ne tak, że ceny uważać trzeba, jako notowauie no­
minalne.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-85—
8 65 kor., czerwoną od 8'35—-8'65, żyto od 6'85— 
7 00, jęczmień od 6'80— 7 40, owies od 7'00— 7 40, 
groch zwykły od 9'00— 10'75, groch „Victoria" 
od 1160— 12'76, groch do siewu na paszę od 
0-00— 00 00, wykę nową od 9'00— 10-00, bobik od 
7'50— 7 76, knkurudzę starą od 8 00— 8'40, kuku- 
rudzę nową od 0'00—0'00, Cinąuantino od 0 00— 
0'00, otręby pszenne od 5 00— 5 25, otręby żytnie 
od 6-30— 6'40, rzepak od 18-60— 14 26. Wszystko 
za 60 kilogramów.

Lwów, 14 lutego. 
(Banda borystawskick podpedaesy przed sądem).

W  dalszym ciągu roaprawy przesłuchano 
dzisiaj oskarżonego tokarza Szelingowskiego, 
który miał byó przywódcą bandy i oskarżoną 
zarobnioę Szozepaniakową. Oboje zupełnie wy­
pierają się jakiejkolwiek winy. Mimo sprzeci­
wienia się obrony, przewodniczący zarządził, 
by odozytano akta pierwszego śledztwa i pro­
tokoły tzw. wizyj lokalnych. W  owych, w 
pierwszem śledztwie złożonych zeznaniaoh, 
wszyscy oskarżeni w większym lub mniejszym 
stopniu przyznają się do winy. Obeonie na 
rozprawie twierdzą, że zeznania te złożyli pod 
presyą lub z namowy żandarmów i że zezna­
nia te zupełnie są nieprawdziwe. Odozytywanie 
tyoh aktów trwało do godziny 12 w południe. 
Z kolei sąd przesłuohiwał rzeczoznawców pi­
sma, którzy orzekli, iż przez dozorców wię- 
ziennyoh znaleziona kartka zapisana jest ręką 
oskarżonego Chomyoza. Kartka owa była, jak 
się zdaje, dla kogoś przeznaczonym listem, na­
pisanym przez Ohomycza; nie dostała się je­
dnak do rąk adresata. Zawiera ona przyznanie 
się do winy Ohomycza.

O godzinie 1 z poi. przewodnioaący prze­
rwał rozprawę na czas obiadu.

O z ą ś e  e k o n o m i c z n a ,
Wiedeń 12 lutego.

(Z). Przywódcy klubu młodoozeskiego od­
byli wozoraj kilkogodzinną konferenoyę z kie­
rownikiem ministerstwa kolejowego, szefem 
sekcyi Wrbą, i przedstawili mu, że zarówno 
wśród posłów ozeskioh jak i wśród ludnożoi 
Czech wielkie niezadowolenie wywołnje ta oko­
liczność, iż akoya, zmierzająoa do upaństwo­
wienia dwóch wielkioh kolei ozeskich, tj. Staats- 
bahnu i kolei półnoono-zaohodniej tak leniwo 
postępuje naprzód. Szef aekoyi Wrba zapewnił 
posłów ozeskioh, że pragnie jak najgoręoej u- 
państwowienia obu tyoh linii i że rokowania 
w tym kicrnnkti będą dalej niezmordowanie 
prowadzone, wyłuszozył jednakże powody, dla 
których rząd nie może zdecydować się na ró- 
wnooEesne przedłożenie Izbie projektu upań­
stwowienia kolei Półnoonej, tudzież owyoh 
dwóoh kolei ozeskich. Przedstawiciele klubu 
młodoozeskiego oświadczyli, że nie obstają przy 
iunctim między upaństwowieniem kolei Półno­
onej a kolei ozeskioh, ale żądają, aby rokowań 
oo do upaństwowienia tych ostatnioh kolei ani 
na chwilę nie przerywano, leoz prowadzono je 
z całą energią. To przyrzekł im p. ^  rba, a 
nadto oświadczył, że ma nadzieję, iż układ z 
koleją Półnooną zawarty zostanie może w cią­
ga tygodnia.

Zakład kredytowy dla handlu i przemy 
słu zabiera się do nowej transakoyi przemysło­
wej, a mianowioie do przemiany istniejącej od 
lat trzydziestu fabryki maszyn rolniczych Fran- 
oiszka Meliohara w Brandeis nad Łabą w spół­
kę akcyjną z kapitałem 2*/i miliona koron. 
Speoyalnośoią tej fabryki jest wyrób slawnyoh 
siewników, które rozchodzą się nie tylko w 
monarohii, leoz eksportowane są także za granicę.

Giełdy zagraniczne były dziś w słabem 
usposobieniu z powodu niepomyślnego stanu 
kouferenoyi marokk&ńskiej. Dopiero tuż przed 
zamknięciem obrotów nadeszła z Paryża depe­
sza, donosząoa, że wedle informaoyi tamtejszyoh 
sfer giełdowych spodziewać się można ustępstw 
rządu niemieckiego w kilku najdrażliwszych 
punktach. Wiadomość ta wywołała zwyżkę, 
tem bardziej, że rozeszła się też pogłoska, i i

TELEGRAMY „PRZEGUBU"
( Deprsee poranne).

Wiedeń. Wozoraj rano ministrowie: skarbu 
dr. Kosel, rolnictwa W. Buoquoy i handlu hr. 
Anersperg, udali się do Budapesztu celem ro­
kowania z węgierskimi ministrami w sprawie 
przeprowadzenia austro-węgierskiej taryfy.

Londyn. Izba gmin zebrała się wozoraj 
popoł. na pierwsze posiedzenie. Naoyonaliśoi 
irlandzcy i około 30 członków partyi robotni­
czej zajęli miejsca po stronie opozyoyi.

Izba wybrała marszałkiem jednomyślnie 
Lowthera, konserwatystę, poozem odroozyła się 
do dziś.

Ateny. Onegdajsze podiedzenie Izby de­
putowanych przeciągnęło się do 2 godziny w 
nocy i miało bardzo burzliwy przebieg, gdyś 
deputowani, należąoy do wojskowośoi, robili za­
wziętą obstrukoyę projektowi ustawy, usuwają­
cej wojskowyoh od wyboru do Izby. Wśród 
wielkiej wrzawy musiano posiedzenie przerwaó.

Kopenhaga. Wozoraj rano przeniesiono n- 
roozyśoie trumnę ze zwłokami króla Chrystya- 
na do kościoła zamkowego. Za trumną postę­
powała rodzina i urzędnicy dworu. Trumnę zło­
żono na bogato przystrojonym katafalku.

Praga. Namiestnik Czeoh hr. Coudenhove 
obchodził wozoraj 10 roornioę pozostaw ania na 
tem stanowisku.

Insbruk. Podozas onegdajszego balu szkoły 
kadeokiej runęła środkowa część sufitu. Na 
szczęście nastąpiło to w czasie przerwy, skut­
kiem ozego obeszło się bez ofiar. Obeony na 
balu aroyksiążę Eugeniusz opuścił był salę na 
kwadrans przed wypadkiem.

Berlin. Pod przewodniotwem ces. Wilhel­
ma odbyła się wozoraj w zamku królewskim 
Rada koronna w sprawie położenia w prowin- 
oyaoh wschodnich (to znaczy w Poznańskiem).

Budapeszt. Polieya węgierska awięzila po­
szukiwanego za fatszeretwa przez policję wiedeń­
ską i gracką pomocniczego nrzędnika pocztowego 
Greinera, w chwili, gdy na podstawie sfałszowa­
nego przekazu chciał podjąć na poozcie budape­
szteńskiej kwotę 1000 koron.

Deva (na Węgrzech). Aresztowano bandę cy­
ganów, zajmującą się fałszowaniem pieniędzy i za­
brano 2,700 falsyfikatów po 20 koron.

dyskusyi nad nagłym wnioskiem Oho o a w 
sprawie zarządzeń wojskowyoh w Czechach.

Wiedeń. Po p. Choon zabrał głos mini­
ster spraw wewnętrznyoh hr. B y 1 a n d t- 
R h e  id  t. Oświadczył on, że rząd zawsze po­
czyni takie zarządzenia, które uważać będzie 
za potrzebne dla utrzymania porządku. Musia­
no — rzekł minister — wzbudzić w ludnośoi 
poczucie bezpieczeństwa i pewnośoi, szozegól- 
nie w chwili, gdy celem przeprowadzenia re­
formy wyborozej spokój i bezpieczeństwo w kra­
ju muszą byó utrzymane. (Przerywanie ze stro­
ny ozeskioh radykałów).

Po dalszej jeszoze dyskusyi nagłość wnio­
sku Chooa odrzucono.

Izba przystąpiła do porządku dziennego, 
tj. do dyskusyi naa kontyngentem rekrutów. 
Zabrał głos jako sprawozdawca p. Gniewosz.

H O T EL  G E O R G E  A.
Przyjechali dnia 14 lutego. Hr. W. Mło- 

aeoki z Monasterzysk. B. Rozwadowski z Tnrówki. 
M. Steuermann z Sambora. Br. O. Weber ze Zło­
czowa. 8. Wasilewski z Markuszowa. F. Kluaiok 
i R. Muller z Wiednia. A. Garapieh ■ Kołodzie- 
jówki. Z. Małachowski z Odessy. A, Fedorowicz z 
Zerebek. K. Bromirski i  Faizczówki. A. Fedoro­
wicz z Klebanówki. M. Lutosławski z Warszawy.

H O TEL FR A N C U SK I 
Lw ów  — Plac Maryaoki. 

Fiencstortfdny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauraeya z pokojem do śniadań, cukiernia 

%c miejscu.
Przyjechali dnia 14 lutego, M. Grotewski 

i  Jaćmierza. W. Dobrzyński i  Nowego miasta. A. 
Jellinek z Berna. 8. Dydyński z Godewy. A. Sta- 
rzewski z Zatoru. W . Jarosz z Nowego Sąoza. 8. 
Kronheimer z Bawaryi. F. Modrśw i H. Kropp ze 
Szczecina. M. Aywat z Tyśmienicy. A  Somerstein 
z Rosyi. 8. Reish z Rzeszowa. F. Mallek, J. Gei- 
rieger, B. Gretzer, H. Griinberg, M. Marosi, E. 
Wolkenstein, J. Schnitzer, G. Melichar, L. Rebitsehek 
i H. Graller z Wiednia.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Węgierski prezydent ministrów 

Fejeryary był dziś przed południem u Cesarza 
na audyenoyi.

Petersburg. Namiestnik Kaukazu hr. Wo- 
roncew-Daszkow telegrafuje do cara z Tyflisu 
pod datą 12 bm.: Jak jen. Alioh&now donosi, 
w okręgu Lekozumskim zjawiła się deputaoya 
ludności u niego z obrazami świętymi, oświad­
czyła, że się poddaje i złożyła przysięgę wier- 
nośoi. Tak samo postąpiła ludność w całej po­
łudniowej Gruzyi. Podobne wiadomości nadcho­
dzą także z innych okolic południowego Kau­
kazu.

Warszawa. Bardzo liozne zebranie członków 
sekcyi rolnej obradowało nad sposobami zapobieże­
nia strejkom agrarnym, które —  jak oznajmił prze­
wodniczący Stanisław Chełohowski —  są odezwami 
socyalistyezcemi zapowiedziane na kwiecień r. b. 
Odozytano reterat o stosunkach rolnych i przedsta­
wiano propozycyę, aby wybrać delegatów z pośród 
robotników rolnych i właścicieli ziemskich celem 
obmyślenia modna vivendi.

Po obszernej dyskusyi, zaznaczył p. Cheł- 
chowaki, że strejki a nas nie są akcją ekonomi­
czną, lecz pelitycsną, a przeto potrzebną jest kontr- 
agitacy* i samoobrona. Niezależnie od tego .dążyć 
trzeba do wyrównania sprzeczności i do utworze­
nia sądów rozjemczych w każdej okolicy. Niepodo­
bna ustanawiać normy ryczałtowej dla różnych 
miejscowości tak co do płacy, jak innych warun­
ków. Należy wreszcie zakładać szkoły, ochrony i 
działać środkami humanitarnymi.

Poznań. Wozoraj rozpoczęły się trzydniowe 
obrady centralnego Tow. gospodarskiego pod prze­
wodniotwem prezesa dr. Tadeusza Jackowskiego.

Kraków. Komisya sanitarna miejska wy­
brała wczoraj podkomisyę w celu zbadania środków 
przeciw szerzeniu się w Krakowie gruźlicy.

Aresztowano Franciszka Przebi^dę, liczącego 
lat 19, z Wolowic pod Krakowem, który wyrabiał 
pięoiokoronówki, guldeny i 20 halerzówki. Puścił 
ioh w obieg na kwotę około 70 koron. Twierdził, 
że fabrykacji monet nanczył go Franciszek Rud- 
kowioz w aresztach sądu obwodowego w Nowym 
Sączu.

W arszawa. W c zo ra i w e w s i Rudno czterem a 
strzałam i z rew o lw eru  zabito w ó jta  Jankow sk iego. 

M orderc \ zb iegł.
Petersburg, w  sali biblioteki Katarzyny IL 

odbyło się zgromadzenie 175 wyborców polskich w 
sprawie wyborów Jo Dumy państwowej. Dano ko­
mitetowi szerokie pełnomocnictwa do rokowania z 
rosyjskiemi partyami z wyjątkiem tych, które są 
nieprzyjazne Polakom.

W niedzielę odbyło się pierwsze zgromadze­
nie członków dopiero co założonego „Sokoła* pol­
skiego. Prezesem wybrano prof. Ziemackiego.

Kacia państwa.
Wiedeń. Na poozątku dzisiejszego posie 

dzenia Izba posłów przystąpiła do dyskusyi nad 
wnioskiem nagłym S t e i n a ,  wsywająoym pre­
zydenta ministrów, aby przedłożył nstawę upo 
ważniająoą rząd do pokrycia wspólnyoh wy. 
datków, lub też aby podał się do dymisyi 
Stein uzasadniał nagłość wniosku, przyozem u- 
stawioznie protestował przeoiw twierdzeniu pre­
zydenta ministrów, iż wnioski jego nagłe mają 
tylko na celu odwlec reformę wyborozą.

Nagłość wniosku Steina odrzucono 146 
głosami praeoiw 22, poozem przystąpiono do

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON,

Lwów — Plao Maryaoki.
Przyjechali dnia 14 lntege. J. hr. Konarski 

ze Lwowa. Bela br. Oyari z Hruszowa. X. M. Tur­
kowski z Saaoka. K. Zawistowski z Stawek. A. 
otrauss z Mossbach. G. Wischnitz z Gliwic. W . 
Szymański z Zagórza. St. Kisielewski s Miżyniec, 
i '.  Kudelski z Sokala. Al. Raoiborski ze Spasa. S. 
Wysocki z Rozubewiec, J. Krzyżanowski z Hulcza. 
E. Rozwadowski z Łówcza. M. Maniewscy z Baj­
kę wiec. A. Kossecki z Rosyi. L. Teodorowicz z 
Nowosielicy.

fi a d •  • I a n •.
Babryka t«  at» poohodsi do Redmkeyi, ais biersa tał ona 

■a nią na aiabie żadaaj odpowiadzialnAśoi.

Miejskie biuro pośrednictwa
sprzedaży bydła i mięsa, udziela ustnie i pisemnie 
wszelkich wyjaśnień w godz. urzędów, od 8— 2 popoł. 
Adres: Rzeźnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie.

Wiedeń 14 lutego. (Giełda towarowa). Cu­
kier 18-46-18-66, 19-60-19-60 (spokojnie). — 
Spirytus 8840—38"80 (bez zmiany), — Nafta 
galicyjska bez smi&ny.

Budapeszt 14 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa wkoron&oh i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 16-92—16-94, na październik 
16-70—16*7;2 żyto na kwieoień 18 74—1876, 
na październik 18"84—13 86; owies na kwieoień 
14 74—14-86, na październik 12-80—12*34; ku- 
kurudza na maj 1906 r. 1368—18-70, na li­
piec 18"84—18*86. — Rzepak na sierpień 
27-70—27*90. — Oferty na pszenicę : mierne.— 
Ohęó kupna: mierna. — Usposobienie: sła­
be. — Pogoda: poohmurno

Giełda południowa (godzina 12 minnt 80). 
Wiedeń 14 lutego.

Marki 117-86, renta majowa 100.10, węgierska 
renta koronowa 96 96, akoye: austr. saki. kredyt. 
672*25, węg. zakł. kred. 798.00, anglobanku 827.00, 
anion banka 564 00, bankvereinu 568*76, landerb&nkn 
440-60, kolei państw. 672-60, lombardy 127-60, akoye 
kolei Elbethal 446 00, fabryki broni 00000, tyto­
niowe 000 00 alpiny 584-00, Rima Murany i 686 60, 
prag. Tou . żel. 0000 00, losy tureckie 150 60, ruble 
261 60. Usposobienie : spokojne.

LWÓW 18 lutego. (Z tsby handlowej).
Obliezsule w walucie koronowej 
A k cys  sa utnk%: Kolej gal. Karola Ludwika po 

490 Koron — .— do — .— . Kolej Lwow»ko-O*em.-Ja»ka
po 400 kor. 680. -  do 536.— . Banku hipoteozneęo po 
200 zhr. 568.00 dc> *69.00. Akoye garbarni w R *e « io w i» 
po 400 kor. — do — Tow.  budowy w »go r*w  

Sanoku po 500 koron — 80) Banku dt» haadla 
i przemyatu po 400 k. do 290-— .

Listy zastawne >a ICO K.: Banka łupot. gmiio 
proo. !"■ w 60 lat, * 10 proo. prem. 111-50 do 000.00. 
i pół proo. los w 60 lat 100,60 do 101-80, 4 m oc. Ir,i 
60 lat 98-60 dr 99-20 Banku kraj. 4 i pół pr o lo* w 

51 lat 101 80 do 000,00 Banku kraj. 4 proc. lo* w 67 la- 
93-20 dc 99.90, Tow, kred. Gal. aiemskie 4 proo. (I e o i .  
*ya) 99 60 do 00-00, i  proo. loe w 41 i pól lafaoh 99-50 

00 00 4 proo. los w 66 lat 99 O-1 do 99 70.

Ruoh pooiągów kolsjowyoh.
walny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej- 

•kiego. '

Przychodzą do Lw ow a:
Krakowa: 2 .31*, 1 ,30 , 8 .4 0 * .  6.00, 8.50. 6.26 9 50» 
Eaeaaowa: 10.36. ’ ’ 1

Z Pedwołooayak (na dworaec główny): 8 .3 0 ,  7.20, U.85. 
1008* ^ E od aam cso : 2 .15 , 7.00, 11.84, s.t*.

Osenuowieo; 12.20*. 140, 6 10, 5.46 ft io*
Z Kołom yi: 10.06. . ■
Z Stanisławowa 8,05.
Z  Bawy i  Sokala: 7.60.
Z  Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.

Ławeoanego 7-29 U-45, IO W)*,
Z Tuohli 8-46 
Z Bełsca 6-00.

Odohodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50,4.15*, 8.86,6.86*, 11.00* 
Do Bseszowa: 4.10.
Do Podwołoozysk i dw. głów.: 2.00, 6.80,10-65, 9.00*, 

11.05*; z Podzam cza: 2.13, 6.48. 11.15,9.28*, 1.24*. 
Do Ozerniowieo: 2 .51*. 2  4 0 ,  616, 9.SO, 10.40*.
Do Stryja: 11,10*.
Do Bawy i  Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.65 , 6.58.
Do Sambork: 9.00, 4.20,10.55*.
Do Kołom yi i  Żydaciow a: 5.50.
Do Prsem yila, Obyrowa: 10.05*
Do Ławooanego 7.8C, 2.66, 6.26*,
Co Bełica 11.10

U w a g a ,  pooiągi pośpieszne drukowane aą literami 
ttnztenu; pociągi nocne oznaczone zą gwiazdką. Pora 
nocna lieay «ią od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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3)
Z życia blagiera.

(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalny).
— Oo u i  do mego obrani — ciągnie dalej 

Edmund — pan go widział, panie Panie. Pra­
wda, ie  ładny ?

— Było tam wiele ładnych raeoiy — odpo­
wiada p. Panze, bębniąo paloami po kominka.

Edmund wstaje, przebiega pokój parą ra- 
gy i idaje się namyślać. Obie panienki milczą, 
aasmuoone; jedna martwi się, £e jej małżeń­
stwo alegnie zapewne zwłoce, draga, że nie 
prędko będzie miała sposobność włożyć swą 
•uknię weselną. P. Panze milczy także, wy bę­
bnią jakieś preato nablaoie od kominka. P. Gin- 
gnet kręoi się na kraeile, wpatrzony w Pela­
gię, jak w tęczę.

Nagle czoło Edmnnda rospogadza się, oozy 
rozjaśniają się.

— Co tam się martwić głupstwami — woła 
młodzienieo, stająo przed kar jaką. — Nie war­
to praoow&ć dla pozyskania talentu, którego 
ziomkowie nie potrafią ocenić. Nie warto tru­
dzić się dla głupoów lub zazdrośników... tylko 
fortuna warta jest zabiegów, ona jedna zape­
wnia szaounek u ludzi i szczęście, Biorę roz­
brat ze sztukami pięknemi, nie chcę znać in­
nego bożka próoz „Złotego Cielca*. Jemu nieść 
będę ofiary. Droga kuzynko, nie poślubisz mę­
ża sławnego, lecz milionera, będziesz miała 
apartamenty, powozy, lokajów w liberyi.

— Cóż to za nowy projekt? — pyta Kon- 
stanoya ze zdziwieniem.

— Tak, to już postanowione. Zdobędę mają­
tek. Wszak tylu głupców go zdobywa, tern ła­
twiej dokaże tego człowiek rozumny.

— Pamiętaj, kuzynku, że pieniądze omojem

szosęśoiu nie stanowią.
— Ciekaw też jestem, jaką drogą myślisz 

szturmować do „Złotego Cieloa*? — zapytuje 
go poozoiwy p. Panze.

— To mój sekret, dowieoie się niebawem — 
odpowiada Edmund tajemniczo.

— Tymczasem radzę wszystkim pójść spać — 
odzywa się gospodarz domu.

— Dobranoc, kuzynku, mam nadzieję, że zo­
baczymy się jutro — szepoze Konstanoya.

— Przyjdę napewno. A  teraz chodźmy, pa­
nie Ginguet.

— Zaraz, tylko nie mogę znaleźć kapelusza.
P. Ginguet wiedział dobrze, gdzie leży

skromne nakrycie jego brzydkiej głowy, ale 
udawał, że go szuka w nadziei zbliżenia się do 
Pelagii. Ona odgadła ten manewr i na prze­
korę nie odstępowała od wuja. Edmund był 
już na schodaoh.

—- Panie Ginguet — przekomarza się Pela­
g ia— jeżeli pan nie znajdzie swego kapelusza, 
to wuj pożyozy panu sslafmyoy.

— Mam już, mam — odpowiada Ginguet.— 
Przepraszam, nie szozęśoi mi się dzisiaj. Taka 
już moja dola.

— Dość tych skarg, pan sam winien wszyst­
kiemu. Dobranoo.

Zstępując ze sehodów, p. Ginguet wzdy­
cha z wielkiej miłości.

— Dajże pan pokój tym desperaoyom — upo­
mina go Edmund. — Nikt jeszoze u kobiety 
nio nie wskórał wzdychaniem.

— Pan szozęśliwy, kuzynka pana kooha sza­
lenie. A  ja ubóstwiam niewdzięoznioę, okrutni- 
oę, która się pastwi nademną, jednak nie mogę 
o niej zapomnieć.

— Odpłać jej pan pięknem za nadobne.
— Kiedy nie potrafię.
— Boś pan mazgaj. Dobranoo.

P. Ginguet jeszcze wzdycha, staje na 
środku ulicy, spogląda w okna czwartego pię­

tra i dopiero, gdy światła tam gasną, deoy- 
dnje się wróoić do domu.

BOZDZIAŁ H I 

I g r a s z k i  f o r t u n y .
Upłynęło oztery miesiące. Edmund mówił 

tylko o akoyaoh, obligacyach, o zwyżoe i zniż- 
oe, gdyż dla zdobyoia fortuny grał na giełdzie. 
Użył na to oałego swego kapitału i miał na­
dzieję w krótkim ezasie potroić go.

P. Panze marszczył brwi, słuchając o tych 
joperaoyaoh*, ale nie odważał się robić uwag. 
Konstanoya wierzyła ślepo we wszystko, co ku­
zyn jej mówił, dzieliła wszystkie jego nadzieje. 
Edmund oząsto przyohodził, był w wybornym 
humorze, przynosił kwiaty i oukierki, woził 
panny na spacer swoim kabryoletera.

r*. Ginguet ehodził, po dawnemu, piechotą, 
zawsze w swoim tabaozkowym tużurku i ozar- 
nei kamizelce — strojn, wyszydzanym przez 
mehtośoisrą Pelagię. Jednak pewnego wioozorn 
zjawił się w kamizeloe białej.

— Cud się stał! — zawołała Pelagia — pan 
Ginguet zmienił eoś w swqim mundurze, a na­
wet ma buty lśniąoe, jak szkło.

— Zdaje mi się, że nie przychodziłem tu 
nigdy zabłooony — bronił się nieszozęśliwy 
konkurent.

— Mniejsza o to, widzę po pańskim strojn 
i po pańskiej minie, że masz ooś ważnego do 
powiedzenia. Nawet pan zezuje z wielkiego 
przejęoia się tą nowiną.

— Jeżeli zezuję, to ohyba z radośoi, bo je­
stem bardzo szczęśliwy. Od pierwszego tego 
miesiąca' nie będę już dyetaryuszem, ale urzę­
dnikiem.

— Urzędnikiem ! To wspaniale. A  ile pan 
będzie pobierał?

— Ośmset franków, proszę" pani.
— Ośmset franków — na miesiąc ?

— Co znowu! Na rok! Dobre i to na po­
czątek.

— Naturalnie — odezwał się p. Panze — 
młodzienieo skromny, tak jak pan, może za 
to utrzymać przyzwoioie nietylko siebie, ale 
i żonę.

— Nieohże wuj nie namawia do żeniaozki 
p. Gingueta, boby umarł z głodu razem z żoną.

— Moja Pelagio, znałem niejedno małżeń­
stwo, które przy 1.200 fr. pensyi, żyło woale 
nieźle z czworgiem dzieci, a nie mieli długów, 
bodaj dlatego, że niktby im nie pożyozył ani 
pół franka.

Biedny Ginguet posmutniał. Siedział mil­
czący, osowiały; widział się już odpalonym, 
leoz p. Panze, wychodząc do teatru, ścisnął mu 
rękę i rzekł:

— Winszuję panu, winszuję serdeoznie, we­
dług mnie, 800 franków pewnych więoej warte 
od milionów w powietrzu. Do widzenia, bądź 
pan dobrej myśli.

Słysząc Edmunda, rozprawiającego o dzie­
siątkach i krociaoh tysięcy, panienki nie mo­
gły być olśnione pensyą p, Ginguet. Cóż bo­
wiem znaczy urzędnik, pobierający 800 fr. ro­
cznie, wobeo ozłowieka, który w oiągu kwa­
dransa może zarobić pięćdziesiąt razy więoej?

Jednak Konstanoya upominała nieraz Pe­
lagię za jej okruoieństwo dla nieśmiałego wiel­
biciela; siostrzenioa p. Panze odpowiadała:

— Jeżeli mnie kooha prawdziwie, to powi­
nien mi być wdzięcznym, że mu pozwalam 
przyohodzić co wieozór. Czy on taki zabawny? 
Nieraz przyjdzie, usiądzie i ani ust nie otworzy.

— Jeżeli oię nudzi, jeżeli za niego wyjść 
nie ohcesz, to mu powiedz otwaroie. Po oo go 
łudzić ? ^

— Nie daję mu żadnej nadziei. Co z tego 
wyniknie, zebaozymy. Przedewszystkiem nieoh 
zdooywa lepsze stanowisko. Żałuję, że niema 
takiego sprytu i takiej śmiałości do interesów,

iak twój Edmund... Ty zostaniesz wielką damą, 
będziesz jeździła powozami. Weźmiesz mnie 
osasem na spaoer? Dobrze?

— Moja Pelagio, pamiętaj, że jeszoze nie 
mam powozu, ani... Edmunda.

— Będziesz miała i jedno i drugie. Edmund 
ooraz weselszy i pewniejszy fortuny.

— Pamiętam, że gdy był tutaj ostatnim 
razem, zaoierał ręoe i mówił: Audoces fortz

reszty nie pamiętam po łacinie, wiem
„Fortuna śmiałkom

na
ty lko, że to znaosy 
sprzyja*.

— Tego już me pamiętam, wiem tylko, że 
Edmund zabawił z nami bardzo krótko... że 
zaledwie odpowiadał na moje pytania i że da­
wniej, zanim marzył o majątku, był dla mnie 
daleko aerdeozniejssy i lepszy.

Owego wieozoru Edmund nie przyszedł 
woale, nazajutrz również. P. Ginguet zjawił się, 
jak zwykle, był jednak smutny i widoczni) 
zmięszany, siedział, nie otwierająo ust.

— Panu ooś jest dzisiaj — badała go Pela­
gia — dziś pan nie włożył białej kamizelki, 
masz pan minę uroozystą. Może panu odebrali 
tę świetną pensyą?

— O nie, to nie o mnie ohodzi.
• ~ Nie o pana, w takim razie, nowina cie­

kawsza... Mów pan prędzej.
— Idąo tutaj... spotkałem Edmunda.
— Mojego kuzyna?
— Tak. Był smutny, zakłopotany... Ścisnął 

mi rękę tak, że aż mnie zabolało..,
— No i cóż dalej ? Mniejsza o pańską rękę, 

biedna Konstanoya siedzi, jak na żarząoyoh 
węglach

((/iąi: dalasy sjastąpi),

az
H a n d e l  wi n 1 d e l i k a t e s ó w

Lu d w ik a  Ju liusza  Stadtm u llera
pi‘zy pi. Maryacklrn 5. Hotel Francuski.

aoooooooooooooooo oooooooppooou ooooooo

m
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B.KOPERNICKI iSyn

O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y
we Lwowie,

plac Halicki I. 1. naprzeciw Banku hipoteczn.,

co O 
= f

»

Mowość t Nowość!

KAWA PALONA
z  w ł a s n e g o  p a r o w e g o  patlenlsa  

codziennie świeżo palona!
=  K h w a  p n l o m »  =

teiśu pedlug iu > d  hygieny, iapomooą gorącego pow ietrz* — ,n»-
kw i to  w ■autku i aromacie —  oodaieó swieto paloua!
•/. kilo kaw* palone Mslange Nr. I. — Złr. 76 ot.

N r. H . — „ 90 ,
Nr. IE . 1 „ 10 .
N r IV . 1 .  20 ,

M .lang* oesarska Nr. V, 1 , 4 0 ,
Kaw* p*lon* a* poaooy <rort}oeffo powietra* posiada *x foty li :

zachowuje znakowitą ąromą, 
czysty delikatny smak, 
największą wydolność,

i  tej prayoayny an*oanie tańna w u tyc iu  aniśali kawy palone w Inny 
sposób.

Sawa palona pakowana w worecskaoh pergaminowyob w wadia 1,
«/„ V. I V. kilo.

Po leca  handel herbaty i kawy

E D M U N D A  E I E D L A
ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

Spółka kredytowa
ozłonków Towarzystwa wzajemnych ubezpieozeń w Kra­

kowie Basztowa I. 9.
prryjmnj* bac ogranioseni* wysi kośoi gotówką aa ndaiały, od któ­

rych w ytłaca dywidendą.
W  ubiegłych lataoa 1902, 1908 i 1904 dywidenda od udsiałów wynosiła

5"|„
W ysokość dywidendy za rok 1905 uohwall Walne Zgro ­

madzenie około 1. kwietnia b. r.
Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, Iokacya ka­

pitałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo korzystną.
Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie 

członka uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki na 
udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której nie 
żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy w sto­
sunku do kwoty i czasu.

Blitaiy^h iniorm aoyi ndsiela pisemnie odwrotnie 8pólka kre­
dytów* w Krakowie, saś ustnie Beprcsentaoya kr»kowsJriego To wari 
Wsaj. Ubesp. we Lwowie, ol. Trzeciego Maja i. 16.

5 kor. i więcej dziennego zarobku 5 kor.
Tawarzystwo domowych robót pończo­
szkowych- Poe-nknjemy osób ptoi obojga do ro­
bót trykotowych na nasiej maisynie. Prost* i 

saybka robota domowa przez cały rok. 
Wmdotnoóci pnygotowawoae ibyteosnc. Odległość 

niema wpływu, sprzedajemy roboty,
Toi. nomowycl robót poócamowicl

THOM . H W H ITTICK  i Sp. 
P ra ga , Petrske nam etli 7 — 507.

Ogłoszenie.
Osiem oddania w przedsiębiorstwo urządzenia ogrzewania oen- 

traluego i urządzenia wodooiągów w szkole im. H. Sienkiewicza 
ogłasza się niniejszem publiozną łioytaoyę. Cenniki i warunki 
otrzymać można w Urzędzie budown czym miejskim w godzinach 
urzędowyoh. Termin złożenia ofert naznacza się na dzień 24. 
lutego 190<*>.

Z Magistratu kr. stoŁ m- Lwowa

Wyborny miód deserowy knraoyjny 
po 6 kor. , rarytas* miodoborów po 6 kor. 
60 hal. ta  6 klgr. franoo. M iód w pla­
strach 1 klg. 2 kor. Własna pasieka. Za 
blaasarld swraesuu po 90 hal. Brossnrki 
o a iodsie  darmo. KerzeniewiCZ e«a- 
nanes Iwanczany._________________

W jr a M a i  pilice aseloracjjne
w św i.tow ej instytuoyi Ubeip ieeseż na­
wet odrsnconym prses inne Towar ty- 

stwa Lwów postlach Mr. 03. J 
Akademik 

possnknje lekcyi na prowinoyi. Jąsyki, 
musyka Kondera Striyśów  nad W i­

słokiem.
kuchmistrz

■dolny praoował w pierwssoraądnyoh do 
mach, prsjm ie posadę- poste restante 

Lwów, Kuchmlatrz._______

O k a z y ą !
prawdtiwe perskie dywany starożytne w 
rozmaitych wielkościach sstuka po 25 sł.

_______ Kopernika 17._______

Marony tyrolskie, Daktele marokańskie, poieca M g i smyrneii8kie

CENTRALNE OGRZEWANIE
Kompletne instalacye z łazienkami i klozetami

kanallzaeyę I t. pt
wykonuje sumiennie i tanio pod gwaranoyą

August LdW i Ska Lwów, ul. Kołątaja 6.

WODOCIĄG

Pierścionki
Obrąoski ślubne, sspiłki bukietowe, wszel­

kie wyroby słotę i srebrne peieea

f m c i s z e l  K w a i i i m l i
Plac Halicki 4.

Preyjmnje wsielkie obstalnnki i reperaeye.

13-tej próby
srebro stołowe w kasetach poleea Jan 
W oftyCh ałotnik Lwów, Akademioka 8.

Ekonoma doświadcionego gospoda­
rna possnknje sanąd dóbr K lipkow oe p. 
Uście biskupie Odpisy świadeetw nade­
słać najdalej do 1 marca 1906.

Ogrodnika kawalera, rutynowanego
a dobremi poleceniami posseknje saraa 
Zarząd dworski w Oskrseśńoaob poesta 
Żarów.

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­

czych we Lwowie
przy ulicy Trzeciego Maja I. 7, I. piętro 

otworzył z dniem 1 stycznia 1006

O D D Z I A Ł  W K Ł A D K O W Y
i prsyjmnje wkładki la  oprocentowaniem:

4°/o z krótszem wypowiedzeniem
4 1/a°/o z dłuższem wypowiedzeniem
Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz­

niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go­
dzinach urzędowych od :

O. rano do 1. po południu.

8 1 1 1 3 8 8 8 3 8 8 8 8

M a g a z y n  n u t  B e r n a r d a  F o ł o n t e c k l e g o
obok K SIĘG ARN I PO LSK IE J

poleoa w tanich edyoyach Bizeta:

«■ ,m mm mm mc
Kompletne wyciągi fortepianowe ■ wyssoiególnieniem  soen i wykasom 

pousosególnyoh aryi, etr. 111, kor. 2-— 40; ■ p.aedłotonym  oałkowitym  te­
kstem, str, 165, kor. 720.

Kompletny wyciąg fortepianowy Z tekstem niemieckim nryg. kór 8-60,

Zieoenla z prowinoyi załatwia się 
“  odwrotnie.

Rolnik
nom* Bośniatów  restante.

A  gro

Już
nadeszły najnowsze wzory do 
malowania, które wypożyczać 

można n

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

Na myszy polne
Trucizny na myszy polne
Gałki fosforowe 
Owies strychninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko m ysiy, ni* ssko 

dliwy, dla inny oh swiersąt, 
Pszen ica stryehninowa 

wyrabia

Lwowska fabr, chemicz, „Tlen"
P tst  zamówieniu należy dołąesyć pozwo­

lenie władsy polityce.

Inteligentny mąśc*ysn* s iaka popo­
łudniowego sająoia biurowego sa skrom- 
nem wynagrodzeniem. B. K. Kraisew- 
■kiego 19 A  parter, d n w i Nr. 6.

oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
(w rozmaitych dyskretnych formaoh, bez- 

wonne)

tą dla zdrowia I pielęgnowania choryoh niezbędne.
Bidet*, Irrigatenrs, higen. splnwauiki we wielkim  wyborse.

Oddsiał klosetów i  pokoi kąpie'owyoh, artyaoły  dla choryoh, fotele do wo­
len ia ehorych, meble żelazne i  t. p.

illustrowano cenniki gratis i francu wysyła c. i k. uprzyw. 
fabryka klozetów

L. G U T T M A N N A
Lwów, ui. Jagiellońska 8.

Główne zastępstwo Austro-W ąg. Thermophor. Priedsiąbiorstwo.
, (Ciepło bes ognia).

W łasna akłady we Wiedniu, Budapeszcie I Bukareszcie.

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany p
Kwartalnie 6 K. 80 h., z przesyłką 7 K. 20 h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3 K. z przesyłką 3 K. 60 h.

Przyjaciel dzieci =  -

Ś W
Kwartalnie 4 K. 80 h. wraz z przesyłką poczt.

A T  = = =
Kwarteinie O K. z przesyłką 6 K. 00 li.

Biesiadę Literacką

K
Kwartalnie S  K. bez dodatku, O K. a dodatkiem.

R A J    -------- = =
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

B iu r o  dz ienn ików  S o k o ło w sk ie g o  —  Lw ów ,
Pasai Hausmana 9.

rzy zmianie roku
poleoa się 

Najstarsze założone w r 1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dsiarławoa Sokołowski

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjmuj* abonament na wssystki* pisma krajowe, wie­
deńskie dzienniki i i*granioine, ilustrowana, belatrystyosne, 
kumorystyesne, śnmale mód itd. po oenaoh oryginalnyok, r^osąo 

ta  pnuktnalną dostawą własnymi kolporterami. Ciasopisma beletrystyosne. 
ilustrowane i mała mód wysyła sią takśe na prowincyą, również przyj* 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór.

P R Z Y J A C I E L  DZ IECI
P ISM O  T Y G O D N IO W E  ILLU STRO W AN E,
N A U CE  I R O Z R Y W C E  M Ł O D Z IE Ż Y  PO- 
-------------------- Ś W IĘ C O N E . ----------------------

W  oaąści litaraokiaj sawiara :

opowiadania historyczne i z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania
różne rebusy i t  p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodooianych.

PBBM1UM NA B O K  1906:

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzę w ozdobnej oprawie.

Prenumerata wynosi:

Kwartalnie 4 .8 0 9 rocznie 1 9  k . 2 0  h. wraz 
z przesyłką poczt.

Ekspedyoyi:

Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9.

uktor o 'powiadaialny łifR e łR W  jHOSłOWSki. Papier s fabryki Braci Fiałkowskich, Z d ra łta riił F». Wśuisraff,


